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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożyteczny cli.

Z Sejmu.

W  ubieg ły  p ią tek  zebrał się  Sejm  n a  k ró tk ą  se- 
syę. Po odpraw ien iu  nabożeńs tw a  uroczystego  zagai ł  
Sejm M arsza łek  k ra jo w y  k s iążę  E u s ta c h y  S anguszko ,  
w i ta jąc  posłów. K s iążę  M arsza łek  w yraz i ł  zadowolenie, 
że s tósownie do życzenia  Sejm u, w yrażonego  w p o ­
przedniej s e s j i ,  Sejm  został zw ołany  na  czas, aby  ucliwa- 
]’ć budżet. O św iadczy ł j e d n a k ,  że poniew aż zwołanie 
Sejm u nas tąp i ło  n iespodzianie , W yd z ia ł  k ra jo w y  nie 
mógł p rzedstaw ić  Sejm ow i tego  w szys tk iego ,  co Sejm 
m u wykonać, polecił.

Po M arsza lku  za b ra ł  g łos p. N am ies tn ik  K azim ierz  
h rab ia  Badeni i zaw iadom ił  Sejm, że’’p raw ie  w szys tk ie  
u s ta n y ,  uchw alone n a  daw nie jszej sesyi, zos tały  przez 
N ajjaśn ie jszego  P a n a  zatw ierdzone, a  m iędzy  niemi t a k ­
że u s ta w a  o reg u la c j  i rzek i  B iały  w powiatacli gry- 
bow sk im  i ta rnow sk im , tudzież o obw ałow an iu  praw ego^  
brzegu D unajca .

W spom nia ł  p. N am ies tn ik  d a le jg  że t a k  gorąco 
up rag n io n y  przez k ra j  p rzy ja zd  N ajjaśn ie jszego  B ana  
do G-ałicyi nie mógł p rzy jść  do sk u tk u  z powodu, że 
nasz  n a j ła s k a w sz y  M onarcha nie "ćlieiał przez Sw oje  
p rzybycie  do L w o w a  n a ra żać  k ra ju  n a  n iabezpieczeń  
s two cholery, boby  w sk u te k  Je g o  p rzybyc ia  nap łynęło  
do L w ow a ty s iące  ludzi,  a  tak ie  ze b ran ia  są  n iebezpie­
czne w czasie, g d y  w sąs iednich  k ra ja c h  g ra su je  zaraza 
W spom nia ł przyt.em p. N am ies tn ik ,  że może się przy 
pom ocy Bożej uda  w ładzom  pow strzym ać  g rożące  nie 
bezpieczeństwo u g ran ic  k ra ju .  Nie pom inął ta k że  jian 
N am ies tn ik  em igracy i ludu ru sk iego  do B o s j i  i pow ie­
d z ia ł ,  że pow odem  em igracy i j e s t  ba łam ucen ie  Indu 
jirzez w y zy sk iw a cz y  i b ieda  spow odow ana  li.eporad 
riośeią.

Z pom iędzy  przedłużeń W ydz ia łu  k ra jo w e g o  do 
Sejm u n a jw a żn ie jsz y  je s t  budżet,  w k tórym  W ydzia ł  
k ra jow y  jirojionuje na  rok  1893--ći k ra jo w e  dodatk i  do 
po d a tk ó w  po 30 i jiól centa , a  więc o pól ceni i w yż 
sze j a k  n a  rok  1892. N astępn ie  chce W ydzia ł  k ra jo w y

uregu low ać  g o sp o d a rk ę  k ra ju  w  ten  sposób, a b y  d ług  
indem nizaćy jny  .w ykup ić  ca łk iem  za  pom ocą  pożyczki 
źtfćiągniętcj n a  la t  50, przez co zapobieg łoby  sięe c ią ­
g łem u podw yższan iu  d oda tków  do p oda tków  i coroczne­
m u zaciąganiu^ d ługów .

P rz e d k ła d a  ta k że  W yd z ia ł  k ra jo w y  swoje spra 
w ozdan ie  z w nioskam i o zm ianę  pos tępow aniu  w  sp ra  
w a d i  spadkow ych  i opiekuńczych, o czem daw nie j  p i­
saliśmy.

Oprócz k i lku  innych  mniej wTażnycli rzeczy  z p o ­
wodu b rak u  ozasu n iem a innych  wniosków. B ędą  one 
przedłożone, g d y  Sejm  p o p o w y m  Boku znowu zos tan ie  
zwołany.

W  przeszłym  tygodn iu  odbył Sejm d w a  po s ie d ze ­
nia ,  n a  k tórych  w 'ybrano kom isye  rozmaite .  W  sobotę 
wniósł poseł K ram aTczyk in te rpe lacyę  t. j. z a p y ta n i e /  
k ie d y  W ydz ia ł  k ra jo w y  p rzedłoży  w nioski do zm iany  
u s taw y drogowej w  tym  se n s ie ,  ab y  do tychczasow e 
p res tacye  w robociżnie to je s t  szarw arld ,  zm ienione z o ­
sta ły  n a  dodatk i  do poda tków . D la  je d n y c h  będzie  to 
dogodne, d la  drugich  nie. N ie jeden  bow iem  woli z a p ła ­

c i ć  to; co na  niego w y p ad n ie  g o tó w k ą  i m ie ć ,sp o k ó j  ; 
inny  zaś wtili odrobić, co powinien, j a k  płacić. Co W y ­
dział k ra jo w y  n a  to odpow ie, don ies iem y później.

SPRAWOZDANIE
Zarządu ylownego Tow arzystw a Kółek rolniczych

z hisf.rnct/i (jo&jindarskiej p rzę jn w ca d zo u tj to 17 gm i­
nach w roku 18U1.

Zarząd  g łów ny  T o w a rz y s tw a  K olek  rolniczych 
p rze konaw szy  się w  ciągu  dziewiecio - le tniego swego., 
is tn ien ia  o doniosłym  w p ły n ie  lu s traey i  gospoda rs tw  
w łościańskich z pouczeniami, jak i  one już  w y w a r ły  na  
jm praw ę g ospoda rs tw  w łośc iańsk ich  i w idząc  potrzebę 
j a k  na jczęs tszego  o d b y w an ia  takow ych ,  s ta ra ł  się  u s i l­
n ie by i w r. 1891 urządzić j a k  najliczniej w y k ła d y  g o ­
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sp o d a rs tw a  w ie jskiego d la  włościan, m im o je d n a k  j a k  
na j lepszych  chęci by ł w możności przeprowadzić ' lustra- 
eyę ty lko w 17 gm inach , a  to z tego powodu, że subwen- 
ey a  m in is te rya lna  udzie lona na  ten  cel przez c. k . T o ­
w arzystw o  gospodarsk ie  ga l icy jsk ie ,  zos ta ła  Z arzą d o w i 
g łów nem u dopiero w  roku  1892 w ypłacona .

N a  podstaw ie  um ow y  z Z a rzą d em  g łów nym  pod­
jęli się p rzep row adzen ia  lu s tracy i  teoretycznie i p r a k ty ­
cznie w yksz ta łcen i  ag ro n o m o w ie : pp. Z y g m u n t  G aw are-  
cki, J a n  ł l iedroń i Karol Mielecki, k tórego  zam ianow ał 
Z a rzą d  g łów ny  lustra torem  w m iejsce p. S e w e ry n a  Wi 
śn ie w sk ieg o ,  pow ołanego  przez W ydz ia ł  k ra jo w y  na  
k ra jow ego  w ędrow nego  nauczycie la  ro lnictwa. I’. W ła 
d y s ła w  Szybniski również nie mógł b rać  udziału  w  p r a ­
cy lus tracy jne jy jbędąc  za trudn ionym  w  Kom itecie  c. k. 
T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  galicy jsk iego .

O przeprow adzen iu  m ające j  się odbyć lustracyi g o ­
spodarsk ie j  z pouczeniem pow iadam ia ł  Z arząd  g łów ny  
każdorazow o dotyczące K ó łk a  rolnicze, pp. D elegatów , 
a  w zg lędn ie  Z a rz ą d y  pow ia tow e T o w a rz y s tw a  Kółek 
rolniczych, m iejscow e T o w a rz y s tw a  g ospoda rsk ie  i ro l­
nicze, oraz W y d z ia ły  R a d  pow ia tow ych  i c. k.  S ta r o ­
stwo, poleciwszy przytem  pp. lu stra torom , by  lu s t racye  
odbyw ah  n ie ty lko  w tych  m iejscow ościach, gdzie  is tn ie ją  
K ó łk a  rolnicze, ale ta k ż e  w  tych  gm inach , k tó re  im po- 
m ien ione ins ty tucye  i w ładze  w sk aż ą .

P anow ie  lustratorowie s ta ra ją c  się  w  myśl in 
s trukcyi,  o trzym anej od Z a rzą d u  g łów nego, poznać m ie j­
scowe s tosunk i gospodarsk ie ,  zw iedzali  w  tow arzystw ie  
włościan  ich gospodars tw a ,  przyczem  zw racali  ich u w a ­

gę  n a  dostrzeżone w adliw ości i w skazyw ali  sk u tk i  tych 
że, pod a jąc  pros te  i ła tw o  w y k o n a ln e  sposoby popraw 
nie jszego u rządzan ia  gospodars tw ,  sku teczn iejszego  i ł a ­
tw iejszego w y k o n a n ia  roboty

N a zebraniu , które się po tak im  p rze g ląd z ie  od 
bywa, p rze p ro w ad z a ł1 pp. lustra torow ie  rozbiór p r a k ty ­
czny tego, co w sk az y w ali  w ęćżas ie  zw iedzan ia  gospo 
dars tw , udzie la jąc  przytem rad  i pouczeń co do ulepszeń, 
jak ie  są  m ożebne wobec zamożności i m te ligeńcyi g o ­
spodarzy ,  a  o k tórych  konieczności i w ykonalności p rze­
konali  się naoćznie w czasie p rzeg lądu

Z odby tych  w ten  sposób lustracy j gospodarsk ich  
przedłożyli pp. lustra torowie Z arządow i g łów nem u s p r a ­
w ozdan ia ,  n a  podstaw ie  k tó rych  poda jem y  w ażn ie jsze  
szczegóły z działa lności i spostrzeżeń pp. lustra torów  
w  roku  1891.

P. Z y g m u n t  Gaw arecLi zwiedził w m ie s ią c a c h : 
kwdetniu, m aju ,  czerwcu i połowie lipca 27 gmin, a  mia- 
nowii-ie: w  powiecie lw ow sk im  gm inę :  Holosko w iel­
k ie ;  w powiecie mieleckim  gm iny : Chorzelów', Chrzą- 
stów, S choenanger ,  Borowa, P la w s k a  wola, Retęhsheim , 
Józefów, J a ś la n y ,  W adow ice  górne, l lohenbach ,  T uszów  
narodow y, Grochowe, G aw łuszow ice ,  Zlotniki,  Rzędzia- 
nowice, W ola  m ie lecka ,  C zajkow a, P a d e w  n a rodow a i 
P rz y b y ły ;  w powiecie ta rnow sk im  g m in y :  Skrzyszowy 
S zynw ałd ,  P o rę b a  rad lna ;  Janow ice ,  Siemiechów i Brzo­
zo w a ;  w  powiecie k rośn ieńsk im  gm inę  Z a rn ó w k a ;

I fo ło sk o  w ielk ie . G run ta  są  tu ta j b t i rdz ty i icko rzy  
stnie d la  ro ln ic tw a położone, są  to bowiem w ąsk ie  a

Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(P rzez Sta.)

W S T Ę P .

S m utne  są  dzieje naszej O jczyzny w  drugiej po­
łowie siedrnnastego  w ieku, bo od tego właśnie?Ń( zasu 
poczyna się  u jiadek P o lsk i ;  zachow a ła  ona w praw dzie  
n iepodległość sw oją  je szcze  przez la t  sto pięśdziesią t,  
nim osta tecznie upad ła ,  lecz p rzyczyny  tego ujiadku 
w  siedm nastym  w ieku  szukać  należy.

Polacy  odznaczali  się wielu, bardzo  w ielu cn o ta ­
mi, lecz b rak ło  im dwóch na jw ażn ie jszych ,  to jest,: zgo 
dy  i posłuszeńs tw a is tn ie jącym  p raw om . Z by teczne  roz­
m iłowanie się w wolności przerodziło  się w swawolę-, 
k tó ra  prow adzi do niewoli.

Oby o tem p am ię tać  chcieli ci, co to n iby  w  za ­
m iłowaniu  wolności i równości w szys tk ich  s tanów , ra- 
dziby w yw rócić is tn ie jący  p o rządek  rzeczy, znieść p r a ­

w a  i obowiązki,  a  zaprow adzić  j a k ą ś  w ym arzoną ,  nic.; - 
m ożliwą równość i wolność, k tó ra  za m ia s t  polejiszyć 
dolę ludzkości,  sp ro w ad z i łab y  raczej na js roższą  niedolę.

Ale oprócz w ew nętrznej  swawoli,  k tó rą ,  Po lskę  
osłabia ła ,  by ły  jeszcze  zew nętrzne  p rzyczyny  je j zguby: 
to je s t  n ieszczęśliwe w o jny  z M oskwą, Szw ecyą , I ur- 
eyą  i Tatarami, a  m ianow icie  w ojny  kozackie. T c  o s ta ­
tnie  pon iew aż  by ły  w o jn ą  dom ową, na jsm utn ie jsze  i naj 
zgubniejsze  pociągnęły  za  sobą nas tęps tw a .

A by  to lepiej z r o z u m ie j  rzućm y okiem n a  iiistoryę 
K ozaków .

W e w schodnio  - południowej stronie Polski leża ły  
ziemie rusk ie ,  a  w  nich dw ię  na jp iękn ie jsze  jirowmcye 
Podole  i U k ra in a ,  k tó re  już  za K azim ierza  W ielkiego 
na leża ły  do Polski.  Ziem ie te mimo swej niezmiernej 
żyzności by ły  po części n iezam ieszkałe ,  gdyż  T a fa rz y  
s ą s iad u jąc  z niemi pustoszyli j e  niezm iernie ,  a  ludność 
uprow adzali  w niewolę.

To  też przez długi czas rozlegle przestrzenie, le,- 
żące jiomiędzy rzekam i Dniestrem  i D onem  aż ku Mo­
skw ie,  s łuży ły  za  schronienie rozm aitym  zbiegom z ć.a- 
łej n iem al Tiuropy. K toko lw iek  chciał lub m usiał ueie-
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dług ie  na  pół mili,  a  n iek iedy  i więcej c iągnące  sic 
pasy ,  a  w d oda tku  p rzechodzące przez m nie jsze lub 
w iększe  g ó rzy s to śc i ; u p ra w a  zatem  podobnych g run tów  
je s j  t rudna,  wywóz nawozu ciężki. Z iem ia w pobliżu 
domu lepsza, w  miarg; j e d n a k  oddalen ia  coraz bardziej 
p iaszczysta ,  d la tego  też n a  dalszych p rzestrzen iach  u p r a ­
w a  lubm u b y łaby  bardzo k o rzy s tn ą  P a s tw is k a  liche, 
lak i również zlc i zamszone. Bydło i konie  liche, zwy 
k le  w ie jsk ie  z m alem i w y ją tk am i .  N a zebran iu  poru 
szono sp raw ę  chowu popraw nie jszego  b y d ła ,  po.nieważ 
niek tó rzy  gospoda rze  z in te ligencyi powzięli zam iar  p o ­
starania, się o ho lendersk iego  b u h a ja  d la  p op raw y  s w e ­
go bydła . P. lu s tra to r  zwrócił u w agę  na n iew łaśc iw ość 
tego, g d y ż  r a sa  ta  w y m a g a  wiele i doborowej paszy,  
której tu w łaśn ie  b r a k ; d o radza ł  p. lustra tor  z a p ro w a ­
dzenie  pokrew nej rasy  o ldenbursk ie j,  k tó ra  je s t  nieco 
mniejsza, a  p rzy tem  mniej w y m a g a ją c a  pod w zględem  
pożyw ienia .  Chcąc z pożytkiem  t rzym ać  ite sz lachetn ie j­
sze ra sy  bydła ,  trzeba  zacząć od tego ,  by  t a k  m zad z ić  
gospodarstw o, ab y  ono mogło p rodukow ać  dużo dobrej 
paszy ,  do czego posłużyć może lucerna, koniczyna , k u ­
ku rad  za, końsl> i ząb  i bu rak i  pastew ue. Chów byd ła  
w celu produkcy i m le k a  może' p rzynosić  m ieszkańcom  
Hol o ska  znaczne korzyści z powodu sąs iedz tw a  ze L w o­
w em. D ostrzeg łszy  liche lak i  i za n ie d b an e  gnojow iska ; 
zachęca ł p. lu s tra to r  do ich popraw y, w sk az u ją c  p rzy ­
tem sposoby u sku teczn ien ia  tegoż.

p rośbę  je d n eg o  z gospodarzy ,  podał p. lustra  
tor w skazów ki,  do tyczące  użycia  m ąki kostnej n a  n a ­
wóz, tak  pod w zg lędem  ilości, ja k o też  jakośc i  i sposobu

użycia. P z e c z ą  bardzo chw a lebną  i g o d n ą  n aś ladow an ia  
je s t  ta, że n iek tó rzy  gospodarze  (z in te l ig e n cy i^ -p rzy ­
wożą sobie w ciągu  z im y dużo naw ozu  ze Lw ow a,  do 
czego p. lu stra tor  i innych  zachęcał.

u  N astępn ie  z w i e d l i  p. lu s tra to r  g o sp o d a rs tw a :  m ie j­
scowego proboszcza, p. Ićuszłeyki i pan i  B ra tkow sk ie j ,  
udzie la jąc  p rzy tem  rady* ,co należy  przedsięw ziąć  w celu 
pop raw y  tychże.

W  zwiedzonych gm inach  powiatu  m ieleckiego zau ­
w ażył p. lu s tra to r  p raw ie  pow szechne złe i n ieodpowie- 
dne obchodzenie się z naw ozem , tudzież w ad liw e urzą 
dzenie  gnojow isk ,  n a  co też g łów nie  zw raca ł  uw agę  
gospodarzy , pouczając  j a k  z a k ła d a ć  i u rządzać  g no jow ­
nie. j a k  pomnażać,;! u lepszać nawóz.

W a d ę  większej części gospoda rs tw  w łośc iańskich  
tego pow iatu  stanowi b rak  p aszy  i co za tern idzie 
sk ą p e  i zle żyw ienie in w en ta rza ,  k tó ry  w sk u te k  togo 
p raw ic  żadnych  nie przynosi ko rzyśc i ;  zachęca ł  przeto 
p. lu stra tor  do u p ra w y  roślin pas tew nych  a  m ia n o w ic ie : 
lucerny, koniczyny, bu raków  pas tew nych ,  k o ńsk iego  
zęba  itp.

W k ilku  g m m a ch  zauw aży ł p. lu s tra to r  poprąw- 
n ie jszy system  gospodarsk i  i s ta ra n n ie jszy  chów byd ła ,  
koni i t rzody ch lew nej ;  n iek tóre  K ó łk a  rolnicze posia­
d a ją  naw e t  swoje w łasne  buhaje  i knury ,  co je s t  godne  
naś ladow ania .  Co do za b u d o w ań  gospodarsk ich ,  to t a ­
kow e są  w  ogóle p ię k n e  i s ta ra n n ie  u r z ą d z o n e ; dom y 
w szys tk ie  z kom inam i,  w ew n ątrz  zaś  p an u je  czystość, 
i po rządek .  P ra w ie  wszyscy- gospoda rze  ubezp iecza ją  
się w k r a k o w sk .e m  T ow arzystw  ie w za jem nych  ubezpie-

k ą ć  z ja k ic h b ą d ż  powodów, ten  uchodził n a  'Ukrainę. 
T a ta rzy ,  z k tó rym i ci zbiegowie sąs iadow ali ,  nazw ali  
ich K ozakam i,  tu je s t  ludźmi ży jącym i z rozboju i lu- 
pieztwa.

K iedy Buś p rzeszła  pod panow an ie  Polski,  k ró lo ­
wie polscy, począw szy  od W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły ,  n a d a ­
wali te puste obszary  zasłużonym  panom , a  ci za lu ­
dniali j e  i upraw ia li .  To też z czasem bujne życie za- 
kwdtlo na  P u s i :  U k ra in a  i Podole  ' b y ł y  nąibogatszem i,  
miodem i m lek iem  —  ja k  m ów iono p łynącem i z ie­
miami ; U kra inę  mianowicie, nazw ano  szpichlćrzem E u ­
ropy. Z biegow ie zaś  przybyli z różnych śtron świata,t 
łącząc się z os iad łą  ludnością , rozmnożyli się i rozrośli 
t a k  bardzo, że wespół z T a ta r a m i  ję l i  z a g raża ć  Polsce.

W tedy  to król polski Z) gm u n t  I S ta ry ,  chcąc z a ­
bezpieczyć spokojnych  m ieszkańców  P u s i  od ciąg łych  
nap a d ó w  ta ta rsk ich ,  uczynił z owych K ozaków  straż  
wojskowTą  m a ją c ą  bronić w schodnich  g ran ic  Polski. N a ­
dal więc K ozakom  ziemie, dopom agał do uzbrojenia się, 
z a o p a tru ją c  w bron proch i k u te ;  za to  winni byli na  
w ezw anie  s ta ro s ty  s ta w ać  do w alk i  z n ieprzyjac ie lem .

Pierw'szym s ła w n y m  nacze ln ik iem  K ozaków  był 
Ostafiej D aszkiewicz, k tó ry  dzieln ie bił T a ta ró w .

Później,  g d y  K ozacy wzm ogli się n a  sile a  przez 
spory  i k łó tn ie  ze sąs iadam i sp row adza li  n a  P o lskę  n a ­
p a d y  T a ta ró w ,  król S tefan  B a to ry  u rządził  ich n a  no­
wo n a d a ją c  im rozlegle p ra w a  i p rzyw ile je

Podzie lono te d y  K ozaków  n a  dziesięć pułkową 
a  sześć tysięcy  lekk iego  ludu zap isano  n a  źold k ró lew ­
ski i tych  zw ano K o za k am i reges trow ym i.  N ad to  mieli 
wdasne sądy ,  w łasnych  dowódców zw anych  a ta m a n a m i,  
przeznaczono im m ias ta  na  zbrojownię , sk a rb  i m ie sz k a ­
nie s ta rszyzny . Nie w szys tk im  przecież K ozakom  podo­
b a ły  się te nowe u rządzen ia .  N iek tó rzy  zam ias t  s łuchać 
a tam a n a ,  woleli rozbijać, łupić i używ ać m czem  nicpo- 
wściągnionej swawoli.

Bftlj, przeto n iezadowoleni urządzili  sobie n a  w y se p ­
kach  n a  D nies trze  k ry jów k i,  zw an e  Siczą, gdzie  się 
chronil i,  a  zaw iąz aw sz y  się w  tow arzystw o  i w y lan ia  
w'szy się z pod rozkazów  n ak a źu e g o  (k ró lew sk iego)  
a ta m a n a ,  w ojow ali n a ;'w ł a s n ą  rękę .  Z e  zaś  ow a Sicz 
leża ła  poniżej progówT dn ieprow ycb, przeto nazwali sic 
N iźow cam i lub Zaporożcam i.
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czeń. S adów  w  ogóle brak ,  w k ilku  na tom ias t  m ie jsco­
wościach p o s ia d a ją  gospodarze  pas iek i ,  k tóre im zna- 
jjźue dochody przynoszą.

C h o rzd im ,  w ieś b iedna ,  leżąca  wśród lasów', m a 
g ru n ta  porozdzielane piaszczyste, w ogólność! liche, pod ­
czas więc zw iedzania  gospodars tw  pouczał p. lustra tor  
o gospodarce  n a  grun tach  piaszczystych.

N a zebraniu, na  k tó re  przybyło  przeszło 30 g o ­
spoda rzy ,  mówiono o lepszem i korzystn ie jszem  u rzą ­
dzenia  gospodars tw , o naw ozach  na tu ra lnych  i sztu 
c/.uych, o sianiu łubinu, rzepy i innych pas tew nych  po- 
plonów w celu zw iększan ia  zapasów  paszy , przy tern 
o szczególnej ważności u p raw y  lucerny d la  Chorzelowa, 
n icposiada jącego  an i  la k  an i pastw isk .

W  Ch rząstouńe  n a  zgrom adzeniu  40 gospodarzy  
mówił p. lu s tra to r  o naw ozach , o u rządzan iu  gnojow isk ,  
o sposobach użycia  i skuteczności' coraz bardziej w Kól 
kuch ro lniczych rozpow szechniającej się m ączki kośc ia ­
nej, tudzież jej fałszowaniu, o uprawne m archw i pas tew ­
nej i łubinu. N as tępn ie  zw iedzano  k i lk a  gospodarstw,k 
p .zyezem  w sk az y w a ł  p. lu s tra to r  w sze lk ie  ich w a d l i ­
wości, a  zw łaszcza zle u rządzan ie  gnojowisk .

C ru n ta  w  Chrząatoicie  s ą  w ogólności dobre, u p r a ­
w a  ich s ta ra n n a ,  pługi ulepszone, bydło i konie  po p raw ­
ne i dobrze u t rzy m an e ;  trzody chlewnej chow ają  malo. 
Ł ą k  i pas tw isk  n iema, u p ra w ia ją  za tem  w szyscy  ko n i­
czynę.

W  ScJnienanger g ru n ta  dobre  i u p ra w a  ich s ta  
ranna ,  l ą k  i p a s tw isk  n iema, upraw nają więć? koniczynę, 
w y k ę  i b ruk iew  na  p a s z ę ;  ko n ie  i bydło  pop raw ne

i dobrze u t rzy m an e ;  p ros ię ta  do chowu kupują .  S adów  
n iem a n igdzie z pow odu w ażkości  g run tu  p rzy  dom o­
stw ach. N a  zebran ie  p rzybyło  4 0  gospodarzy ,  z k tórym i 
mówił p. lu s tra to r  o nawozach, o m ączce kostne j,  o g n o ­
jow iskach ,  g d y ż  takow e przew ażn ie  n iedbale  urządzone,
0 użyciu ziemi na  podściól i o up raw ie  lucerny, k tó rą  
zam ie rza ją  u siebie wprow adzić .  N a  d rugiem  zebraniu  
wobec gospodarzy , mówił p. lu s tra to r  o w apnow an iu  
gruntów , w iosennem  bronowaniu  pszenicy, u p raw ie  p a ­
s tew nych  poplonów, w reszcie o k an iance ,  k tó ra  poka  
żuje się tu  n ie ty lko  w koniczynie ,  a le  i w wyce, k tórej 
dużo up raw ia ją .

B arow a  g ru n ta  p o s ia d a  dobre, nawrnt po cżęści 
iłowate, lubo wieś s a m a  położmua n a  p ia sk ac h .  Z iemi 
p o s ia d a ją  gospodarze  przecię tnie po (i m orgów ; lą k  i p a ­

s t w i s k  n iem a wcale. In w e n ta rz  p ro duku jący  1 roboczy 
do li ry j,,  bydło popraw ne, gdyż  Kółko ro ln icze  pos iada  
sw ego w łasnego  b u h a ja  lepszej r a s y ; konie  równie ró w ­
nież dobre  i p ię k n e , '  malo ieli j e d n a k  t rzym ają ,  u ż y w a ­
j ą c  do robót w  polu p rzew ażn ie  wołów. Sadów  niem a, 
g dyż  g ru n ta  p iaszczyste ,  za  to k ilku  gospoda rzy  posiada  
pas ieki ,  a  je d n a  z nich b ę d ą c a  w łasnośc ią  Jó z e fa  L isa
1 pod  każdym  w zg lędem  bardzo dobrze u rządzona  sk ła d a  
s ię  ze 150 pui.

W obec 30  gospodarzy  mówił p. lus tra to r  o obcho­
dzeniu się z naw ozem , u rzą d zam u  gnojow isk ,  użyciu 
m ączki kostne j,  u p raw ie  kon iczyny ,  łubinu, rzepy  ścier 
n iskowej Podczas  zw iedzani i k i lku  gospoda rs tw ,  w s k a ­
zyw a ł  p. lu stra tor  ieli w ady , leżące p rzew ażn ie  w  ziem

2i b ieg iem  la t  rozrosło się ' K ozactw o w liczbę 
i silv przez łączenie się  z osiad łym  ludem i p rzy b y ły ­
mi z całej Polski w łościanam i.  P o lskę  też uw ażali  za 
sw oją  Ojczyznę, królów  polskich za swoich panów, boć 
j a k  widzieliśmy, im to zawdzięczali Kozacy prafoa, p rz y ­
wileje, siłę i znaczenie.

Często też, wywdzięczając, się za  o trzym ane do ­
brodzie js tw a, walczyli  K ozacy  w raz  z rycers tw em  poi 
sk iem , broniąc wspólnej O jczyzny  przed  n iep rzy jac ie­
l e m ;  lecz z drugiej s trony przez zby teczną  samowolę, 
jn-zez n a p a d y  n a  T urków , T a ta ró w  lub W ołochów p rz y ­
sparzali  Polsce wrogów i sprow adzali  na  m ą  zemstę 
n ieprzy jac ió ł i liczne k lęsk i,  a nakoniec  zaczęli się s a ­
mi o tw arc ie  bun tow ać przeciw  Ojczyźnie, k tó ra  ich wy- 
p iastow ała .

K ilk a  tak ich  buntów  poskromili hetm ani polscy, 
a  p rzyw ódców  skara li  śmiercią , chcąc zaś pow ściągnąć  
zby teczną  sw aw olę  um nie jszy ł  sejm, przyw ile je  k o za ­
ckie, to w yw oła ło  w ielk ie rozdrażnienie i chęć zemsty.

Nie by łoby  przecież może przyszło do ta k  długich 
i okropnych  wojen /  Kozakam i,  g d y b y  n a  czele ich nie 
b y ł  s taną ł  Bohdan  Chmielnie! i, p ias tu jący  u rząd  p isa ­

rza  w o jsk a  zaporoskiego. S tra szny  ten człowiek pok łó ­
cił się ze s ta ro s tą  Czaplickim  o nic nie w artą ,  bo z l ę - , 
go życia kobietę ,  a  g d y  jeszcze  s ta ro s ta  k a z a ł  obić s y ­
n a  Chm ielnickiego, ten  rozją trzony  uciekł n a  Sicz, ztam- 
t ą d  zaś do T a ta ró w  prosić o posiłki, k tóre  mu też z c h ę ­
cią dano.

T e ra z  podburzyw szy  lud i Kozaków, n a  czele l i ­
cznego w o jsk a  w kroczy ł Chm ielnicki na  U k ra in ę  roku  
1043-go,

C hcąc opisać ca le  nieszczęście, w ynik łe  z tego 
buntu  d la  Polski,  chcąc opowiedzieć w szys tk ie  o k r u ­
c ieńs tw a i zbrodnie  popełn iane przez Kozaków, trzeba 
by g rube  pisać księgi.  Dość powiedzieć; że w o jsk a  
Chmielnickiego, k tó rych  liczono 300 .000  i 100.000 T a ­
ta rów  dosięgnęły  L w ow a i Z am ościa  a  m yś la ły  o zdo ­
byciu W a rsz a w y  i K ra k o w a  £-że U k ra in ę ,  Podolę i W o­
ły ń  zam ieniły  w  p u s ty n ię ,  gdyż  rozbestw ione tłum y 
w yc ina ły  w pień m ieszkańców  a  wsie i m ia s ta  paliły.

Pióro się w z d ry g a  przed op isyw an iem  w j a k  srogi 
a  iście zw ierzęcy  sposób pas tw iono  się n ad  bezbronnemi 
kobie tam i i dziećmi. A powodem  tej całej niedoli by 1 
je d e n  zbrodniarz, Bohdan Chmielnicki, k tó ry  tak  samo,
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obchodzeniu  się  z naw ozem , p o d a jąc  przy tem  ła tw e 
i n iekosztow ne środki popraw y.

W  P h iw s k ie j ivol% g ru n ta  p iaszczyste ,  lecz dobrze 
u p raw ia n e .  Ł ą k  i p as tw isk  n iem a, inw entarz  niezły, 
zw łaszcza  u k i lk u n a s tu  gospodarzy .

N a zeb ran iu  wielu s ta rszych  i m łodszych  g o sp o d a ­
rzy  mówił p. lus tra to r  o naw ozach  i ich użyciu, tudzież
0 u rządzaniu  gnojow isk ,  w  ozem tu te jsi gospodarze  n a j ­
w iększe  b łędy  popełn ia ją ,  poczerń zwiedzono g rom adn ie  
d w a '  gospodars tw a .

Raioltsheim . G ru n ta  p iaszpzyste lecz p rz e p u sz c z a ln e ; 
s ie ją  tu g łów nie  żyto, k tó re  p rzy  s ta ranne j uprawie* b y ­
w a  bardzo  piękno, prócz tego kartofle  i łubin. Ł ą k  m a ją  
bardzo  mafę,, p a s tw isk  zaś około 200  m orgów . Konie 
p o p raw ne  przez s tanow ien ie  z rzą d o w y m i ogierami, by­
dło i t rzo d a  ch lew na ró w n ież  polepszona.

O grom ną  w ad ę  u p raw y  tu te jszych  suchych i prze 
p uszcza lnychęgrun tów , j e s t  o rk a  w  w ąz k ie  sześcio-ski 
bowe zagony, n a  qo też zwrócił p. lu stra tor  uw agę '  g o ­
spodarzy  p rzybyłych  n a  zebran ie  i zachęca ł  do orki 
w sk ła d y  jszersze, konieczne d la  p ia sków ; mówiono n a ­
s tępnie  o up raw ie  lucerny, k tó rą  chcą gospodarząfw pro- 
w adzić, .ft.mączce kostnej,  której już  p raw ie  pow szechnie 
u ży w a ją ,  o popraw ie  łąk  i pas tw isk '  i o hilńnie&j k tó ry
1 liż w prow adzono w upraw ę .  '> <1. n.)

j a k  dziś socyaliści, ’ prawbł, że u jm uje  się za ludem g n ę ­
bionym i uc isk an y m , a  w rzeczywistości,  znowu ta k  
sam o ja k 's o c y a l i ś c i ,  p rag n ą ł  w łasnego  w ynies ien ia ,  p a ­
n o w an ia  nad  drugim i i / .bogacenia się zrabow anem i 
sk a rb a m i,  a  w reszc ie  chodził o mu o pozos taw ien ie  p o ­
tom stw u sw em u korony książęcej... '

Chmielnicki koniecznie  p ra g n ą ł  panow ać, zasiąść  
n a  tron ie ;  w tym  B I  u nie w zd ry g a l  s i ę j p r z e d  żad n ą  
zb ro d n ią ;  wdasny swój lud za p rzed aw al  w niewolę, że ­
b ra ł  pom ocy n na jw iększych  wrogów7 chrześc ijańs tw a, 
bo u Turków7 i Ł ą ta ró w ,  ziemie ru sk ie  zalał morzem 
krw7i, -Ojczyźnie gotowani zgubę, i to w szystko , w szys tko  
napróżno! Bo nie. zdo łał o s iągnąć  tegOjj, czego na jw ięcej 
p rag n ą ł .  Chm ielnicki nie zdobył sobie1 t r o n u ,  um arł 
w  p ijańs tw ie  z rozpaczą  w sercu i p rzek leńs tw em  n a  
ustach, sam  p rze k l in an y  przez te  w łaśn ie  tłum y, k tó re  
wiódł do m ordów  i rzezi.  A dw aj je g o  synow ie zg i­
nęli m arn ie .  S ta r szy  T y m o s z k a ,  ożeniony g w a łtem  
z có rk ą  bpgatego  h o śpoda ra  wołoskiego, zg iną ł  w  Sii- 
czawłe, gdz ie  sk a rb ó w  teśc ia  swrego pilnow ał, a  zg inął 
nędznie , ugodzony  k u lą  w glow7ę podczas  hu lanki i pi

„ K rak u s“ Nr. o fc fe

Pogawędka.

Ju ż  k i lk a  n iedzieJ^minęło od ostatniej pogaw ędk i.  
P odróżow ałem  przez ten  czas po naszej kochanej •ńG-ali- 
cyi, zw iedza łem  różne m ie jsc o w o śc i . p rz y p a try w a łem  
się w szędzie  naszej biedzie i r iąszemu szczęściu. W ró ­
ciłem przecie pod dom ow ą strzecdię, gdzie  z tę sk n o tą  
oczekiwali mię sąs.iedzi znajomi. Poczciw y W ojciech 
m ó w i ł ^ e  n ie miał w yjść  do kogo n a  pogadankę*  W a ­
len ty  nie miał się kogo  po radz ić ;  Jó z e f  lub il -ś ię  n a ­
szym  rozmowom przysłuchiwać^, M ateusz zawsze.- s ię  ż a ­
bi i zaw sze  pocieszony o d c h o d z i ł ; K u b a  ulżył sw em u 
Strapieniu, g d y  się w y g a d a ł  i odcedził żółci trocha.

—  Po.czciwi sąsiedz i —  rzek łem  im —  kon iec  w a ­
szym  f rasunkom , bo oto przy jecha łem , będz iem y więc 
dalej gw arzyć ,  i m arzyć,  będz iem y snuli nię^nasttej ro z ­
m ow y celem pouczania  się i pokrzep ien ia  om dłew ające-  
go w p rac y  duchałig'.

—  Oj t rze b a  nam  pokrzepien ia ,  t r z e b a —  zaw ołał 
M ateusz —  bo różne s trap ien ia  u c isk a ją  cz łeka  i zdaje 
s ię  nam ^j że już  im r a d y  nie dam y. N a dob itek  z Ko- 
syi p ę d z ą  żydów , a ci roąę iada ją  się po m ias teczkach  
Galieyi u k ra d k ie m .  Z tą d  m noży  się zas tęp  ludzi takich, 
k tórzy  ch łopa i m ieszczanina  w y z y s k u ją  i b ogacą  się 
p rac ą  jego.

—  No, no —  u sp a k a ja łe m  M ateusza  i tow arzyszy , 
k tórzy  potakiwuili jego  siowom — $ i e  ju s t  4kik źle, nie 
je s t  t a k  bardzo  źle, j a k  sobie w yobrażacie .

ja ty k i  z K ozakam i.  Młodszy J a ro s z k a  jeszcze  n ędzn ie j­
szy m ia ł  koniec, j a k  się to w ciągu  powieści dowbemy.

■ T r z y  la ta  p rze d  śm ierc ią  poddał C hm ielnicki U k ra i ­
n ę  i K ozaków7 carowi m o s k ie w s k ie m u ; lecz p rzyw yk łym  
do sw aw oli w ne t  się sp rzy k sz y ly  k n n t  i szubieniea^-jktó- 
ryeli carowbe nic szczędzili K ozakom .

T -U dala  się więc w iększa ,  ich część pod op iekę T u r  
■cyi, k tó r ą  k o rz y s ta ją c  z osłab ien ia  Polski z a g a rn ę ła  pod 
sw e  p a n o w a n ie  w roku  1672 U k ra in ę  i P odole  wraz 
z n iezdoby tą  do tąd  tw ie rdzą  Kam ieńcem .

P on iew aż  zaś m a la  c z ą s tk a  K ozaków  zos ta ła  wie.ir, 
ną  swej Ojczyźnie Polsce, przeto było aż  trzech k o za ­
ckich h e t m a n ó w : polski, tu reck i i m.oskiewsli i.

W  roku  1082, w k tó ry m  się powieść n a sz a  ro z ­
poczyna, pan o w a ł  w Polsce król J a n  III Sob iesk i ;  był 
to rycerz  zaw ołany ,  n a  sam o imię k tó rego  drżek po 
kańcy.

Nim jeszcze S obiesk i  zos tał królem  i ju ż  j a k o  król 
odniósł n ad  T u rk a m i  k i lk a  wielk ich  zwTycięstw7, k tó re  
zapew niły  Polsce k ilko le tn i  pokój. Lecz w  roku  1682 
now a b u rza  zagroziła  n ie samej ty lko  Polsce a le  ca łe ­
m u .chrześcijaństwu.

2



-  6 —

P rz y p a try w a łe m  się j a  żydom ta k ż e  i bada łem  icli 
sposób h and lu  i zarobku. Nie idzie im już  tak  dobrze 
i nie bogacą  się ta k  prędkoy  j a k  to było przed 20 laty. 
Ju ż  m inęły te  dobre dląs nich czasy  bezpowrotnie.

—  A czemu już  m inę ły?  — p y ta ł  c iekaw ie  Józef.
— M inęły d la tego , że chłop i m ieszcząuin  >'^m ą­

d rze li. T e raz  ju ż  chłop nie d a  się żydowi o szu k ać '1 t e ­
raz  m ieszczanin  n ie ,s łu c h a  złych podszeptów  żyda ,  te ­
raz po rad ę  nie idą  oni do k a rc zm y  ale do k s ię d za  i 
do pana ,  te raz  chłopi rzu c a ją  się do hand lu  i szpeku  ■ 
lacyi sam i nie po trzebu jąc  do tego pośredn ic tw a  żyda, 
te raz  za k ie liszek  wódki nie w ys ługu je  się chrzęści ia- 
nin żydowi ‘Cilły dzień  p rzy  robocie.

—  S korośm y zm ądrze li  —  rzek ł K uba  — to niby 
na to wychodzi, że żydy  zg łup ia ły  już.

— Ej, nie pogłupieli oni,  u m ; a le  nasze  W ojtk i,  
W alk i,  J a ś k i  są  ta k ie  m ądre ,  ta k ie  przem yślne ,  tak ie  
spry tne ,  ta k ie  zapobiegliwe, j a k  lek i ,  Sznuile, Jośle  lub 
A bram ki.  Potra fią  oni handlować-j rzucać się n a  p rzed ­
siębiorstwa, sp rze d aw ać  dobrze bydło, zboże lub siano* 
j a k  w yną . i  iować się do ja z d y  od kolei,  lub do w oże­
nia towarów. Chodzi tylko- o to, ab y  się chłopi razem  
t rzym ali l ĄbMiiyitńa in te res  prowadzili. G dy chłop dopo ­
może chłopu, g d y r je d e n  d rug iego  nie oszuka, a le  sloWa 
dotrzym a, g d y  pożyczonego reńsk iego , czy korze j^ow sa ,  
o d d a  n a  te rm in  licz k łopo tu  i t. p., w tedy  je s t  w zaje  
m na  ufność pomiędzy ludźm i i pomoe og rom na .  W idząc  
to żydzi g łup ie ją ,  zos ta ją  n a  boku  bez zarobku, i nic 
poradzić  n a  to n ie mogą. P ró b u ją  szkodzić, a le w idzą, 
że to się na  nic nie zda, bo chłopi t r z y m a ją  się razem ,

a  w  tru d n y m  te rm in ie  b ie g n ą  po rad ę  do p a n a  lub 
k s ię d z a  i za ich r a d ą  pos tępu ją  na  sw ą  korzyścjil1̂

W  moich podróżach w idziałem ja  ta k ie  rzeczy  na 
w łasn e  oczy. I  to nie w  je d n e m  miejscu tylko.,' albo 
we wielu m ie jscach  już. Daj Boże, a b y  w szędzie  e n e r ­
g ia  obudziła  się w chłopie i mieszczaninie , i a b y  w sz ę ­
dzie już  t a k  było. W ted y  nie będz iem y . potr-żebować 
usługi żydów , w tedy  żydzi z R o s y  nie b ę d ą  się tu 
osiedlali,  w te d y  n a w e t  nasze  żydki powoli wyn®sić się- 
b ędą  do A m eryki,  bo tu  n ie będzie d la  nich ani z a ro b ­
ku, ani pola do oszustwa.

—  Proszę  j a  pana —  odezw ie się K uba  —  m j 
chłopi potrafimy hand low ać^  to p rzy z n a ję ,  a l e  czy m y 
potrafimy fak to row ać ta k  sp ry tn ie  j a k  ży d z i?  Mnie się 
w yda je ,  że do tego m a ją  ta len t  wrodzony  ty lko  parchy , 
ale chrzczony człek tem u r a d y  nie da.

—  Ej, w am  w y d a je  się źle —  mój Kubo —  więc 
nie zn iechęca jc ie  siebie i drugich  przed fak tors tw em . 
Oto Niemcy, W łosi są  ludźmi chrzczonym i, a  j e d n a k  
fak to ru ją  sobie sam i i obe jdą  się bez żydów . P odobnie’, 
i P o lacy  um ie ją  i potrafią  fak torow ać , t. j. pośredni 
czyć1 p rzy  kupn ie  i sprzedażyjijlbyle ty lko  chcieli rzucić 
się do tej roboty. Je d n eg o  py ta j co m a  do sp rzedaży , 
drug iego  czy n ie  ku p i  —  a  potem  sam o już  idzie. P a ­
trzy łem  ja  n a  k i lk a  sp rzedaży ,  w k tó rych  pośredniczyli 
żydzi, a le się zgorszy łem , bo za m ia s t  dopomódz, to oni 
popsuli je szcze spraw ę. Nie są  żydzi gen iuszam i do 
fak to rs tw a , nie. M yśm y zm ądrzeli ,  w ięc  g łupo ta  żydów  
w ychodzi ja sn o  n a  jaw .

—  K iedy  tak ,  mój pan ie  —  rzecze J ó z e f  —  to

W ielki w ez y r  su ł tana  tu reck iego  M ahom eda IV, 
nazw isk iem  K a r a  Mustafa, un iesiony  p y ch ą  z ła tw ych  
zw ycięstw , ja k ie  do tąd  odnosił, zebrał n iezm ierne  w oj­
sko. Liczono już  700.000 rozm aitego  ludu, a  ca łe  ch rze­
śc ijaństw o oczekiwało  z t rw ogą ,  gdz ie  się te niezm ierne 
siły sk ieru ją .

I.

N ad  g ra n ic ą  Podola ,  jęczącego  w  niewoli tureckiej ,  
tuż n a d  rz e k ą  Zbruczern, leżał p ię k n y  m a ją te k  M iędzy­
borzem zw any ,  należący  do p an a  s ta ro s ty  Silnickiego.

W  M iędzyborzu był s ta ry ,  n iewielk i zam eczek, 
w k tó rym  od la t  dziesięciu m ieszkał ostatni dziedzic, 
p rzyprow adziw szy  się tu  do tąd  przed dziesięciu la ty  
z U kra iny ,  gdzie  m ia ł ta k że  dobra  n a d  D nieprem . Je  
sień b y ła  już  późna, sm utno i ponuro  n a  Bożym św ię­
cie. Ciemne chm ury  w lok ły  się leniw ie i n isko  nad  s t a ­
rym, k am iennym  zam kiem  i rozległem i o taczającem i go 
ogrodam i, s ie jąc  deszcz drobny, g ę s ty  a  p rzen ik liw y. 
Zimny w ia t r  to pośw is ty  wał w śród  n ag ich  gałęzi,  to 
zga rn ia ł  k łę b y  zw iędłego liścia, kręcił  n iem przez chwilę,

ab y  j e  nas tępn ie  rozrzucić po śc ieżkach  i pożółkłych 
traw n ikach .

W  niewielkiej kom nac ie  s ta rego  dw orca  przed k o ­
minem, b u cha jącym  su tym  ogniem, s iedz ia ł  w  wygo- 
dnem  krześ le  s ta ry  dziedzic M iędzyborza. B ia łą  g łowę 
pochylił n a  piersi i w zd y c h a ł  raz po raz, zamglo- 
nem  okiem  w p a tru ją c  się w ogień, snać n a d  czemś smu- 
tnem  rozm yślając .

N ag le  drzwi się o tw ar ły  i n iem łody  m ężczyzna  
w stro ju  dw orsk iego  K o z a k a  s taną!  n a  progu, m ów iąc 
z rad o sć ią :

— P an  p u łk o w n ik  Mirski przy jechał.
—  P rz y je c h a ł?  A ch! d z ięk i  Ci B o ż e ! —  w y k rz y  

k n ą l  S ta ro s ta  i usiłow ał podnieść  się z k rzes ła .  Ale 
w  tej sam ej chwili do rodny  młodzieniec, la t  dw udzies tu  
k ilku  może, w  b oga tym  stro ju  rycerza ,  w b ieg ł  do po ­
koju  i p rzy p a d ł  do nóg  p a n a  Siln ickiego, k tó ry  głowrę 
przyby łego  tu ląc  do piersi, pow tarza ł  ze w z ru s z e n ie m :

—  C hw ała  Bogu! C hw ała  Bogu!  żeś p rzy jecha ł  
nareszcie. Dniem i nocą  w y g ląd a łe m  cię synu, bo g o ­
dziny  moje policzone.

—  C.o też mówicie, pan ie  ojcze! —  zaw ołał  z nie-



pow iedzcie mi, czyście w w aszej podróży widzieli gdzie  
chłopa, k tó ry b y  się za jm o w ał  faktorstwemj&ja

—  W idziałem, i to nie jednego ,  ale kilku . W je  
dnej wsi po k azy w an o  mi pow ażnego  gazdę,  k tó ry  d a ­
w ał  pa ro b k ó w  i dziew ki po dw orach ,  po fo lw arkach  i 
p leban iach  jfJw drugiej wsi w idz ia łem  zucha, k tóry  znał 
się n a  kom ach , i n a  ta rg u  żaden  pan  an i chłop nie 
kup ił  konia ,  żeby się go n ie poradz ił ;  w innej fakto- 
rowali n a  w y p as  bydło i rasow e cielę ta  d o s ta rc z a l i ; 
je szcze  indziej U k u p y w a l i  zboże od g o spoda rzy  i wozili 
do banku .  T a k  więc widzicie, że przekonałem  się n a ­
ocznie, iż chłop m a sp ry t  i może hand low ać  i szpeku- 
lowajś; sam, bez żyda, za m ia s t  leżeć na  piecu w  domujy 
lub w y s ia d y w a ć  ła w k i  w karczmie.

J . A ntohi.

Legenda o świętych pustelnikach 
w Kaźmierzu.

(D okończenie).

Owoż stało się dalej, k iedy król odjechał,  a  o b ia ­
dow a godzina  nadesz ła ,  że się puste ln icy  zebrali  u sw e­
go przełożonego Barnaby , k tó ry  na  ustroniu zam ieszka ły
0 tem, co zaszło, nie w iedzia ł i po daw nem u , odm ó­
w iw szy  m odlitwy, pobiegł łowić rybę w studzience. 
Aliści t ą  r a z ą  wyłow ił je d n ą  g łow ę niedorośniętą ,  a  spo j­
rza w sz y  na  bracią w idzia ł w s ty d  ich i pom ięszanie
1 rz e k ł :  „b ra c ia  zgrzeszy l i ś c ie !“ —  oni też przyznał 
się za raz  do w iny, a  w idząc w y ra ź n y  gniew- Boży, po ­

stanowili  p rze b łag a ć  Go c iężk iem i po k u tam i,  które s a ­
mi n a  się n a ło ż y l i^  B a rn a b a  zaś  postanow ił zwrócić 
królowo, co je s t  k ró lew sk ie g o ;  w ne t  za b ra w sz y  s k a rb y  
zostawione, udał się z niemi do Gosławic, gdzie  król 
n a  w y p o czy n ek  zw yk le  wieczorem z łowów pow raca ł.  
T u  czekał  n a  n iego do nocy, a  uzy sk aw szy  wreszcie 
posłuchan ie  s taw ił  się w  pokorz& i rze k ł :

—  k ró lu  m iłościwy! je s te m  B a rn a b a ,  pus te ln ik  
i na js ta rsz y  b ra t  tych  czterech, k tórych  dzisiaj przez 
niewiadomójść pokusiłeś- do grzechu. Ś lubow aliśm y  n a  
ubóstw o, a  om od Ciebie złoto przyjęli.  D ałeś  im s k a r ­
by tego św ia ta ,  a  odeb ra łeś  sk a rb  n iebieski,  tof je ś t  
n ie u s ta jąc ą  ła s k ę  P a n a  Boga. Odbierz k tó lu  co twego, 
a  p rzyczyń  się za nam i m od li tw ą do B o g a ,  a b y  nam  
przyw rócić  raczy ł spokojność naszą  doczesną  i zbaw ię 
nie wieczne!

Król zdum iony  p rosto tą  i św ią tob liw ośc ią  B a n ia  
byjTc^uł to sam  u siebie,!, żó; 'źle zrobił, kusząc  świato- 
wemi bogac tw y  św ię te  u b ó s tw o ; a le  j a k o  był d u m ny  
z n a tu ry  i ze s tanu  swego, nie chciał się za raz  p rz y ­
znać do w iny  i mówił, że ow-e złoto zos taw ił na  w y ­
budow an ie  kościuła, w  k tó ry m b y  n iezad ługo  chciał w i ­
dzieć o d p raw io n ą  chw ałę  B ożą; aliści miasto odpow ie­
dzi, począł tu B a rn a b a  gorżko  p ła k ać  i znów się ra d o ­
śnie uśm iechać ;  czem król mocniej je szcze  zdum iony, 
z a p y ta ł  się o p rzyczynę  tego dziw nego plae,zu i śm ie ­
chu, a  B a rn a b a  r z e k ł :

—  P łaczę ,  mój królu, n ad  s t ra szn ą  ćhoć sp ra w ie ­
d liw ą  k a rą ,  j a k ą  B óg w  tej chwili b rac iom  moim za  
ich przewin ien ie  w ym ie rza1, a  rad u ję  się ze szczęścia,

pokojem  pu łkow nik  — Bóg w as  jeszcze  n a  n a s z ą  r a ­
dość zachowa.

—  Nie) Stefanie, n ie ,  w iem jn  co m ów ię ,  ale 
m nie jsza  z tem. T e raz  naprzód  pokażźe  mi się! J a k ż e ś  
ty  zm ężniał!  A j a k  tw ojego  ś. p. ojca mi przypm inasz .  
T a k re  sam e miał szafirowe oczy, , a  włos i w as  j a k  
sk rzyd ło  krucze, t a k ą  s a m ą  świeżość' cery ! To już  sześć 
la t  dobiega,  g d y śm y  s ię  z tobą pożegnali  Stefanie.

—  T a k  jest.  Sześć ła t  w łaśn ie ,  j a k  z woli -waszej 
pan ie  s ta ros to  i ojcze najm ilszy ,  w y jechałem  za granicę,  
a b y  ta m  u s ław nych  mistrzów, w yćw iczyw szy  się we 
w szys tk ich  sp raw ach  w o je n n y c h ,  w yjść  n a  dzielnego 
ryce rza  i służyć Ojczyźnie. S tosownie też do woli w a ­
szej w ra c a ją c  z F ra n cy i ,  po jecha łem  na jp ierw  na  L itw ę 
o d eb rać  m ajętność ,  zos taw ioną mi przez ś. p rodzica 
mego a  przez w asz e  rządy , pan ie  starosto, podw ojoną. 
Lecz skoro dow iedzia łem  się, że p ragniecie  innie- wi 
dzieć .niezwłocznie, rzuciłem wTszystko  i p rzybyłem .

— T a k ,  mój kochany  S tefanie,  p rag n ą łem  cię j e ­
szcze przed śm iercią  raz  ujrzeć i pożegnać, a  nad to  
ustnie objaw ić  ci m oją w7olę o s ta tn ią  —  mówił p o w aż­
nie p an  Siłnicki —  a nas tępn ie  zwróciwszy  się do s to ­

ją ce g o  s ta rego  sługi, d o d a ł :  A ty  M aksym ie  powiedz 
pani,  że proszę, ab y  za  dw ie  godziny  p rzy b y ła  z p a n ­
nam i do m ego pokoju.

Młody gość p a n a  s ta ros ty ,  pułkowmik S tefan  Mir­
ski, pochodził z rodziny  w łośc iańsk ie j,  a le dawma w d z ię ­
czność i p rzy jaźń  łą cz y ła  go z dom em  pan ó w  Silni- 
ckich. Bo dawmemi czasy  t a k  byw ało ,  że w ierni słudzy, 
a  p raw ie  w szyscy  tak im i byli, liczyli się do rodziny  
Swych panów  i razem  z n ią  dzieli ł1 złą i d ob rą  dolę.

Jeszcze  dz iad  S te fa n a ,  m ie sz k a ją cy  w  dob rach  
ojca p an a  s ta ros ty ,  w y ra to w a ł  tego os ta tn iego  ja k o  
dziecko z na ra żen iem  w łasnego  życia, z p łomieni p a l ą ­
cego się dworu. O jciec s ta ros ty ,  chcąc się w y w d zię cz y ć  
zacnem u km iotkow i,  wziął je g o  j e d y n a k a ,  m ałego  Ba- 
zy lka,  i razem  ze swoim synem w ychow ał T a k  więc 
młody panicz i syn  w ieśn iaka ,  ży jąc  w7spólnie, na jp ie rw  
bawili się razem , potem się uczyli, a  g d y  dorośli,  r a ­
zem w o jow ał1 W czasie wojen kozack ich  z a s ły n ą ł  Ba- 
zj li w ielk iem  m ęstw em  i o d w ag ą ,  a  jskoro pod Bere- 
steczk iem  przy-Gzynił yię do zw y c ięs tw a  n ad  K ozakam i,  
sam  król J a n  K az im ierz  n a d a ł  m u szlachćbtwo i z n a ­
czne dobra  na  L itw ie ,  co później se jm  potw ierdził .  Lecz



j a k ie  ich czeka  w  n ie b ie s iec k ! —  I  tu, duchem  proro­
czym natchniony , ośw iadczył królowi, że dw orzan ie  j e ­
go w idząc  pozostaw ione braciom puste ln ikom  bogac tw a, 
unieśli się chciwością i śp iących nocną porą  napadli ,  
a  r.ie m ogąc  znaleźć owych sk a rb ó w  w  żadnym  dom ku  
puste ln iczym , rozumieli, że je  gdzieś  w  ziemi zakopano  
i m ęczarn iam i chcieli w ym ódz ich o d k ry c ie ;  co g d y  nie 
pomogło, przez złość, czy też z ob aw y  ab y  poznanych  
nie doniesiono królowijT w szys tk ich  braci pomordowali 
okrutnie . —  W idzę  tę  k rew  m ę cz eń sk ą !  —  wolał, p ł a ­
cząc B a rn a b a ;  w tej chwili d o k o n y w a ją  swej zb rodn i;  
osta tn i i na jm ilszy  b ra t  mój Mateusz u p a d a  pod że la ­
zem zabójców7. Ale Bóg sp raw ied l iw y  nie dopuści im 
ucieczki,  k tó r ą  chcą się ocalić!

Król u s ły szaw szy  to, n a ty cb m ia t  w ysia ł łuczników7 
d la  ch w y tan ia  m orderców  i wrnet u k az a ła  iin się w ie lka  
św ia tłość  ponad  puszczam i i w iod ła  ich n a  m iejsce do­
konane j zbrodni.  B y ła  to luna b ijąca  od cha t  podpalo  
n ych  przez zbójców, k tórzy  rozum u t r a c iw s z y , .w k o ło  
nich b iegali ,  lak  b łędni,  z dobytem i i k rw aw em i m ie­
czami, k tóre  im do r ą k  poprzyrag ta ly .  Nie w iedząc  te 
d y  d o k ą d  uciekać, w n e t  się w szycy  dostali w ręce po­
goni. T e j  je szcze  nocy staw iono pow iązanych  przed k ró ­
lem, k tó ry  w  gn iew ie  ok ru tnym  chciał w szys tk ich  z a ­
raz  pośc inać ;  a le  B a rn a b a  w staw ił się za  mm i i j a k a  
d ob ry  ch rześc ijan in  prosił go o htpść nad uieprzy jac io ly ,  
czego je d n a k  król w ysłuchać  n ie chciał, bo był tw arde j 
woli. Otóż w ted y  B a rn a b a  w idząc, że u z iem skiego m o­
ca rza  po li tow an ia  n ie  zna jdz ie ,  upad ł  n a  k o la n a  i g o ­
rąco  modlił się do Boga ,  ab y  nie dozwolił za t ra ty  tylu

dusz grzesznych , k tó re  się p o k u tą  i sk ru eb ą  oczyścić 
je a g H e  m o g ą  n a  z i e m i ; a  liiodnł się ta k  gorąco, żę-go 
B óg w ysłuchał  i now y cud pokazał ,  bo ot&i na ra z  o p a ­
d ły  k a jd a n y  z r ą k  i nóg  w inow ajców, co g d y  król u j ­
rzał, poznał w tern w szechm ocny palec Boży i przeciw  
Je g o  w yrokom  s taw iać  się me śm iał i oddal B a rnab ie  
z b ro d n ia rz y ^  k tó rzy  w n im  zbawGę i św ię tego uznali 
i poprzysięgli  n ig d y  go od tąd  nifesodstąpić. J a k o ż  udal i  
się z nim n a  ptfszozę i tam  now y cud ujrzeli:  bo owe 
domki, co ta k  ja sn o  w7 nocy gorzały,- teraz przez ogiei. 
n ie tkn ię te  s ta ły  w7 całości.  W prow adzili  się do. nich no ­
wi puste ln icy  1 ciężkienii pokutam i s ta ra b  vSię sp raw ie ­
dliwość Boską  p rze b łag a ć ;  ja k o też  Bóg pełen litości 
da row ał im ich w in y ;  a ludzie pobożni po d/ąś. dzień 
na  miejscu dawmycb dom ków  puste lniczych u trzym ują  
kap licę ,  do k tórych  częste o d p raw ia ją  p ie lgrzym ki.

Wiadomości polityczne.

Bunt, powstanie, a le  po w ita n ie  i bunt c h ło p s k i ! 
Donosiliśmy już  w poprzednim  num erze K ra ku sa  o s p r a ­
wie p rzym usow ego zam knięcia  i o tw arc ia  kościoła w Sle- 
dzianowie, w  Polsce', pod rządem  rosy jsk im ;-  donosil iś ­
my, że buntow nikam i nazw ał  rząd  rosy jsk i  chłopów 
polskich, p rag n ą cy ch  pomodlić.. siej*, w kośc ie le  k a to l i ­
ckim a  nie chcących iść do p raw osław nej c e r k w i ; d o ­
nosiliśmy, że: dla ,/s tlm .iieuia  tak ieg o  buntu  i u spoko je ­
n ia  buntow ników  postanow 10110 użyć wojska,,  a le pisząc

n ied ługo  t rw a ła  radość  dzielnego w o jaka ,  bo k ró tko  po 
tem  odznaczeniu , w  czasie w o iny  'ś ż w e d z k ie j , poległ 
Bazyli,  zos taw iw szy  s ie ro tą  sy n a  StcfAna, g d y ż  i m łoda 
w d o w a  n iebaw em  um arła .

P a n  Silnicki był ju ż  w ted y  s ta ros tą ,  g d y  stracił 
sw ego  na j lepszego  p r z y ja c ie la ; za jąb  się też szczerac 
m a łym  sierotą, tem ła tw iej ,  że się niedaw no ożenił, 
a  sam  dzieci nie miał.

K ie d y  już  S tefanek  liczył rok  t rzynasty ,  w ie lka  
radość  z a p an o w a ła  n a  dw orze s ta ros ty ,  bo Bóg dał mu 
córeczkę. Ale n iebaw em  w ie lk a  ljólę&óytdotkiięla p ana  
Silnickiego. ZaledwO u k o ch a n a  je d y n a c z k a ,  imieniem 
K sen ia ,  skończy ła  s iódm y roczek,rMimarla pan i s ta ro ­
ścina.

S te fana  nie było ju ż  w ted y  w d o m u ,  bo w łaśn ie  
k r ó tk o . ‘przed śm iercią  żony w y s ia ł  go  p an  Siln icki do 
F ra n c y i ,  ab y  się tam  ćw iczył w różnych n au k a ch  a  m ia ­
nowicie w  w ojennem  rzemiośle..  •

W  tym  sam ym  czasie roku  1076 zaw ar ł  J a n  LII 
Sobieski,  po bohatersk ie j  obronie pod Z óraw nem , pokój 
z T u rk a m i  i T a ta ra m i ,  w Polsce więc-. nie m ożna było 
liczyć n a  w o jenną  w ypraw ę .  N a to m ias t  F ra n c y a  b n a

się w tedy  z kurfirtstem b ran d e n b u rsk im -  Miody pan  
Mirski odznaczy! się w tej wojnie w ie lk ą  odwagą, i nie- 
ns traszonem  męstwem,* że po k ilku  innych  jeszcze 
p raw ach  zyskał  s topień pu łkow nika .  W  trzy  la ta  po 
opuszczeniu M iędzyborza d f iw ięd / iaF s ię  Stefan ze zdz i­
wieniem, iż je g o  op iekun , po śmierci pierwszej żony, 
k tó ra  bjHja p raw d z iw ą  m a tk ą  Mirskiemu, ożenił się p o ­
wtórnie i to z w d o w ą  m a ją c ą  k i lk u n as to le tn ią  córkę.

Wieczorem tego-' sam ego  dnia ,  w  k tórym  miody- 
pu łkow nik  przyby ł do M iędzyborza, d ru g a  żona pana  
Silnickiego, pani Dorota, c h o d z i ł a  szybk im  k rok iem  po 
pokoju, spoglądając-, raz  po: raz  z pod o k a  n a  sw oją  
córkę.

Przed chwilą wrócilyfrobydwie z pokoju  s ta ro s ty  
i by ły  dziwnie  wzruszone.

d. n.)

 . -
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0 tein nie w iedzie liśm y jeszcze, że te n  bun t uśm ierzo ­
nym  już  był podów czas w sposób nie ludzki przez rząd  
rosy jsk i.  S prow adzono do Ś ledz ianow a pu łk  d ragonów  
rosy jsk ich ,  żołnierze konno  w pad li  do kośc io ła  a  t ra tu jąc
1 k a tu ją c  m odlących  się ję l i  ich w y p ęd z ać  z kośc io ła  
n a  cm en ta rz  kościelny,  gdz ie  oporny cli bito, z a b i ja ją c  
n a  śmierć. W ytoczyw szy  s trug i k rw i ch łopsk ie j ,  r o z k w a ­
terow ano ca ły  pu łk  w e wsi n a  trzy  tygodn ie ,  aby  żoł" 
u p r z e  k a rm ią c  siebie i sw e konie -ch łopsk im  dobytkie im  
zniszczyli w zupełności tych, k tó rz y  je szc ze  przy  życiu 
pozostali.

T a k  carsk i rzą d  rosyjski ka rz e  chłopów za  to, żo 
nieposłuszni carskie j woli chcą się m odlić  w kościele 
a  nie w cerkwi. T e ra z  jes t sposobność p rze k o n an ia  się , 
j a k  tojjóhlopom polskim  sp rzy ja  rzą d  m osk iew sk i .  Zni '  
szczyw szy  dziedz icznych właścicieli w iosek , zab ie ra  się 
do n iszczenia włościan , a  że op iekunam i i p rzew odu1 
kam i tych  w łośc ian  są  k s ięża  i kościoły, więc, k s ięży  
w y p ę d z a ,  kościo ły  z a m y k a ,  aby  pozbaw ionych  opieki 
i p rzew odn ic tw a  tem  ła tw iej i p rędzej balam ucić j a  j e ­
żeli zba łam ucić  się nie dadzą ,  zniszczyć.

P isal iśm y poprzednio  o em igracy i chłopów rusk ich  
z pow iatu  zb a razsk iego  i sk a lac k ieg o  do Rosy i. P o ru ­
szył tę sp raw ę  w m owie swej p rzy  o tw arc iu  Sejmu 
p. N am ies tn ik  h rab ia  K azim ierz  Badeni,  w y jaśn ia jąc ,  
że p rzyczyniło  się do em ig racy i ta k ż e  n ad zw y cza jn e  
rozdrobnienie gruntów’, b rak  w szelkiego ubocznego z a ­
robku ,  n iedołęs tw o i ociężałość ludu ruskiego-,: k tó ry  zu ­
pełnie  nie s t r a ra  się o to, a b y  coko lw iek  zarobić 
i w ten  sposób sk rom ny  swrój dochód z roli pomnożyć.

S ą  to p rzyczyny  is tn ie jące  n ie ty lko  w e w schodniej 
ale ta k że  i w zachodniej części k ra ju ,  z k ą d  wdeln lu ­
dzi em igru je  znow u do A m eryki.  B yłoby  rzeczą  bardzo  
pożądaną ,  ą b y  Czyte ln icy  naszego p ism a  zechcieli nam  
n a d s y ła ć 1 choćby k ró tk ie  w iadom ości o ilości ludzi emi 
g n i ją cy c h ,  o s tronach , w k tóre  oni się  udają ,  i o p rz y ­
czynach  em igracy i .  T a k ie  sp raw y  pow oiny  być poru­
szane  w p ism ach  publicznych)-.-, bo ty lko w ted y  dow ie­
dz iaw szy  się o nich, m ożnaby  obinyśleć ja k ie ś  ' ś rodki 
za radcze.

Ruzne rady gospodarskie.

Czy świeże siano lost bydłu szkodliwe? W iad o m ą  
jest r ze czą ,  że świeże siano m a  m ocny zapach, k tó ry  
nie ty lko  u łudzi,  a le  też u kom  szczególnie w c ia ­
snych s ta jn iach  sp raw ia  ból głowy. Nie na leży  te d y  
św ieżego  s iana  s k a rm ia ć ,  aż się ów  silny i o stry  za ­
pach  straci.

J a k  ‘Siano ł ą c z n e ,  t a k  s iana  sporządzone z róż­
nych  rodzajów  komi-zyn i owoców' s t rąć /kow ycl i  za s łu ­
g u ją  n a  nazwm dobrej ka rm y .  Lecz pow tarzam , ż e ; k o ­

n iczynę  należy  kosić wcześnie, bo okw itn ię ta  da je  
s t raw ę  gorszą .  Obok sian  zasługu je  n a  w spom nien ie  
liść z drzew, k tóry  tu i tam, szczególnie w ., la tach  s u ­
chych, g d y  s ia n a  mało, znaczną  odgrywał role. Natu 
ra ln ie ,  że należy  się go podaw ać  ty lko  obok innej 
k a r m y y ts k a r m ia n y  w wielk ich  ilościach może być s z k o ­
dliwym. /

J  . . .
D ru g ą  w a ż n ą  s t r a w ą  je s t  słoma. W artość  jej po ­

ż y w n a  jesV sa m a  przez się z n a c z n a , a  b y w a  powiek 
szona  p izez  to, że przy  młóceniu pozostaw ia  w k ło ­
sach wiele ziarn  i p le w y ;  szczególnie dobra  je s t  s łom a 
zm ieszana  z koniczyną . Bydło p rzeżuw ające  bodaj czyliy 
się bez niej obejść mogło. M a bowiem wielki żo łądek , 
k tó ry  w ypełn iony  być musi, ii s łom a znakom icie  się 
ku  tem u n a d a je ;  nad to  pop ie ra  i u t rzy m u ję  słonia.) 
p rz e ż u w a n ie ,  k tó reb y  ustało, g d y b y  byd łu  podaw ano  
ty lk o  pom yje  albo rzepę, Z m ię sza n a  z ziarnem  zm usza 
konie , że żują należ} eie, a  zm ięszanń z k o n ic zy n ą  z a ­
pob iega  w zdęciu  i rozwolnieniu. Różne g a tu n k i  słom 
różn ią  się do swej wmrtości 1 użyteczności’ d la  po- 
je d y ń cz y ch  zw ierząt .  S-łoma ow siana  je s t  d la  w sz y s t ­
kich  p o ż y te c z n a , d la  koni,  k rów  i owdec. D la  krów  
atoli je szcze  je s t  lepsza  słonia ' jęc zm ien n a ,  jeżeli nie 
w ym ok ła ,  a  szczegó ln ie^oddzia lyw a dobrze na  produk 
eyą  m leka .  Becz g d y  się za  wiele podawui ję cz m ie n ­
nej lub owsianej słom y, n a b ie ra  m leko  sm a k u  g o r z k a ­
wego. D la  koni je s t  też dobra ży tn ia  słoma, lecz nie 
n a leż y  prze jść  nag le  z s łom y owrsianęj do żytniej,  bo 
w'ywołuje kolkę . Dla k rów  odTSlomy żytniej jest, lep­
sza  słonia pszeniczna, zm ieszana  z jak iem kolw  lekhądż  
sianem . G rochow ina i bobow ina na jpoży teczn ie jsza  je s t  
d la  owiec. S łom ę podaje  się koniom najkorzystn ie j  j a ­
ko  s ieczkęązm ięszaną z ziarnem . S ieczka  zm usza konia-'' 
do na leży tego  przeżucia  z i a r n a ,  w7slu itck  czego lepiej 
j e  strawd, lecz s ieczka  musi być D 5 — 2 cm. d ługa ,  bo 
g d y  j e s t  k r ó ts z a ,  koń  j ą  z p rędka* .po łyka .  A po łyka  
nie d la  tego, że mu lepiej ^ sm a k u je ,  j a k  n iek tórzy  
tw ierdzą,  a le d la  tego, że n ie m a  potrzeby  porządnego 
żucia. K ró tko  po rzn ię ta  s ieczka  i po łkn ię ta  n iep rzeżu ta  
w y m a g a  d la  k o n ia  n ie ty lko  d łuższego  odpoczynku po 
naka rm ien iu ,  a b y  j ą  mógł s traw ie’/ ale często pow oduje 
ko lkę  zb iwszy  się w trzewde w  tw a r d ą  m asę,  najeżę 
ściej w tedy , g d y  j ą  podano  zm ięszaną  z otrębam i, albo 
szrótem i sk rop ioną  w odą. Do z ia rna  m ożna dom ieszać 
ró w n ą  ilość s i e c / k i ; d la  koni lekk ich  atoli, co b iegać  
muszą, mniej dodać  należy . J a k  sianem , t a k  i s łom ą 
m ożna  w yżyw ić  bydło  r o g a te ,  jeżeli j s i ę  od niego nie 
w y m a g a  an i siły an i m leka.  Z aś d la  roboczych wołów 
i do jnych  krów7 słon ia  ty lko  część k a r m y  stanowdć może. 
W niek tó rych  g o spoda rs tw ach  p o d a w a ją  słomę p rz e ­
znaczoną  n a  podśaiółkę wprzód owcom P ostępow anie  
to za leca  się d la  tego, że ow ce m a ją c  sp iczas ty  p y sz ­
czek i bardzo  ruch liwe w a r g i ,  m ogą  ze słomy powy-
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bjęrać wszelk ie  pozostałe z ia rna ,  listki,  j a k o  też zm ie­
szaną  z n ią  traw ę  i ziółka.

W ielkie znąc,zenie m a  inne p rzyp raw ien ie  s łom y, 
mianowicie parzenie. N a tu ra ln ie , , n ie m ożna parzy  e r  ca 
łej słomy, a je  porzn ię tą  m fr d robną  sieczkę. Z Y ie c z k ą  
m ięsza sic plewy, m ą k ę ,  k r a ja n ą  rzepę albo z ie m ­
niaki.  M ieszaninę tę w k ła d a  się do k a d z i  i polewa 
w rzącą  w odą albo p o m y ja m i , t a k ,  że ca ła  m a s a  p ły ­
nem przes iąkn ie .  Im gorę tszy  płyn, tern lepszy sku tek .  
P o  12 godzinach  m ożna j ą  jeszcze: ciepłą rozdać b y ­
dłu. Bydło j e  j ą  chciwie i z w ielk im pożytk iem . Gdzie 
z b raku  pa l iw a lub nnycli przyczyn  nie m ożna mieć 
wrzącej u  ody, tam za leca  się nas tępu jące  postępow anie : 
W yż op isaną  m ieszaninę k ładz ie  się do kad z i  lub in ­
nego naezyin i, s t łaezą  j ą  mocno i leje na  je d e n  h e k to ­
litr k a rm y  1 2 - 1 3  litrów wody, poczem się naczyn ie  
p rz y k ry w a  i obciąża, aby  powietrze n ie p rzystępow ało .  
C ała  m ięsżan ina  g rze je  się w sk u te k  k iśn ien ia ,  nab ie ra  
zapachu  i sm aku  k w a sk o w a te g o ,  a  po 2 albo 3 dniach 
m ożna j ą  d a u a ć  bydłu .  D ośw iadczenie  uczy, ż e  ta k a  
k a rm a  korzys tn ie  oddz ia ływ a  n a  w y tw arza n ie  m ięsa 

i w ydzie lan ie  m leka .  F.

NOWJNY.

—  Z Rzymu. Dziesięciu K ardyna łów  zmarło w prze 
ćiągn jednego  roku!  Śm ierć ód pew nego czasn czyni 
w ielkie spustoszenia w gronie św ię tego Kolegium, w któ- 
rcni wielu zresztą  z powodu podeszłego w ieku i chorób 
nie może pełnić sw ych obowiązków. Nic dziwnego, iż 
w tym staniefTłzeczy cały  św ia t  kato licki in teresuję się 
wielcć przysz łym  konsysto i zem, na  k tórem  to zg ro m a­
dzeniu Ojciec św. m ianu je  ka rdyna łów . N iek tó rzy  u trzy ­
mują , że konsystorz  ten odbędzie się w październ iku  j 
to pewma je d n a k ,  że do tąd  Ojciec św. nie zrobił n a w e t  
najlżejszej uw agi co do czasu, w k tórym  zwołać z a ­
mierza. T ym czasem  od początku  bieżącego  stu lecia  li­
czba kard y n a łó w  n ig d y  jeszcze nic b y ła  tak  m ałą ,  j a k  
je s t  obecnie. Podczas  g d y  na pełne ciało s k ła d a  się 
70 k a rd y n a łó w ,  obecnie św ię to  Kolegium liczy za ledwie 
53 członków. Z tych 5 3 :. kardynałów 7 -23 na leży  do Ku- 
ryi,  to je s t  do dworu pap iesk iego  i z tam tąd  pobiera 
u trzym anie .  W  (f&zbie tej je s t  pochodzenia  w łoskiego 
19, dwóch Niemców (Hohenlohe i Melchers), jeden A n­
g lik  (Iłoward^;. P o lak  (Ledóchowski).  Do dziew ię tnastu  
k a rd y n a łó w  narodowości włoskiej, na leżących  do Kuryi 
i zam ieszka ły  cli w Rzymie, należy dodać  jeszcze tych, 
k tórzy  b aw ią  w kra ju ,  łccz nie pob ie ra ją  u trzy m an ia  
od W a ty k a n u ,  j a k o  za rząd z a jący  dyecezyam i.  W  tem 
położeniu zna jdu je  się obecnie we Włoszech ośmiu k a r ­
dynałów , m ianow ic ie :  S an  Felice w  Neapolu, Cclesia 
w Balermo, Dusm et w K atan ii .  Cape-Gelatro  w  Kapul, 
di R edende  w Beneyeneie, Galeati w R aw enn ie ,  Gior 
dani w e  F e r ra rz e  i K anossa  w e Weronie. Ogółem na 
29 kardynałów ' włoskich  p rz y p a d a  24 cudzoziemców.

W R zym ie wychodzi g a z e ta  fa rm azońska  T onisfty  
k tó ra  pomimo swoich b łędnych  i bezbożnych zasad  b a r ­
dzo pochlebny sąd  w y d a ła  n iedaw no o Ojcu św. Z tej

w łaśn ie  przyczyny, źc sąd  w’ycliodzi z nieprzyjacie lskie j 
strony, w arto  zwrócić na  niego uw agę .

Leon X I I I — t ak  pisze mnicjwięcej ow a g a z e ta  —  
przew yższa  duchem  w szys tk ie  pospolite t a le u ta ;  pos iada  
on p r /ed e w szy s tk iem  ów potężny przym iot i le ż ó w  przez 
los do zwycięstw  przeznaczonych  silną, n ie z ło m n ą  wolę. 
Umie On walczyć przeciw  całemu now om odnem u światu, 
k tó ry  chce zniszczyć urządzenia ,  k tórych  On je s t  przed 
stawicielem. Leon X III je s t  pomimo sw ego podeszłego 
w ieku  silnym  duchem , ch a rak te re m  i zapaleni,  Z a jm u je  
On się żj wo sp raw am i swemi, a  g d y  św ia t  sądzi,  że 
nareszc ie  usuną ł  się od sw ych  za trudnień ,  ab y  w y p o ­
cząć na  -stare lata, w tedy  sędziw y  S ta rz e c , k tóry  do 
um iera jącego  człow ieka je s t  podobny, s ia d a  spokojnie  
za  stołem i p racu je  lub pisze wierfeze. Ta n iezw alezona  
siła  woli da je  się do poznan ia  w e w szys tk ich  Czynno 
ściacli je g o  ducha .

P ochw ała  ta  ze -strony je d n eg o  z tych pism, k tó re  
w  imieniu m asońskie j rcwolucyi j a k  s trażn icy  w ięz ienni 
p rzy  bram ie W a ty k a n u  czuw aią ,  zas ługu je  n a  p o w sze ch ­
n ą  uw agę .

Dzień imienin O jca  św. obchodzono w W a ty k a n ie  
uroczyście j a k  każdego  roku. R ano  odpraw ił  Ojciec św. 
w  pryw atne j  swej k ap l icy  cichą Mszę św .,  nas tępn ie  
p rzy jm ow ał życzenia arcyb iskupów , b iskupów, prała tów , 
oliceków g w ard y i  przybocznej.  Około po łudnia  p rzy jm ow ał 
Ojciec św. w  swej bibliotece pryw atne j  kardyna łów ,!  
z k tó rym i rozm aw ia ł  przeszło godzinę. Również p rz y j­
m ow ał Ojciec św. depu tacye  s tow arzyszeń  robotniczych, 
k tóre  złożyły Papiężowi w darze  k w ia ty  wieńce. Z za 
g ran ic y  nadesłano  Ojcu św . w ie lką  liczbę te leg ram ów  
z życzeniami. W  dniu sw ych  im ienin k az a ł  OjcieC św. 
rozdzielić pom iędzy  ubogich 10.000 liwrów. Wygłosił 
ta k że  p ię k n ą  przem ow ę, w  której podnosił  w ielk ie czy­
ny  K rzysztofa b iłnm ba w  i j t e r e s ie  Kościoła  k a to l i ­
ckiego.

—  Do Związku handlowego Kołek rolniczych
w K rakow ie  przystąpili  w  ciągu m ies iąca  . s ie rpn ia  li. r 
n a s tę p u ją c y 1, c z ło n k o w ie : z nd/,ialem 200  złr. pan i K l a ­
ra  S ierocińska,  K ra k ó w ;  z udzia łem  100 złr. pan  Lu 
cyna  R u tk o w sk a ,  K ra k ó w ;  z udziałem  2p złr. p an ie :  
S tefan ia  D ębska ,  K raków , M arya  T rz a s k o w sk a ,  K r a ­
ków, W a n d a jC b ra n ic k a ,  K raków , p anow ie :  K arol lir. 
Scipio, K raków , ks .  F ra n c isz ek  Lacroix , Radiów , D r K a ­
zimierz Glrabowski, K ra k ó w ,  L udw ik  U rbańsk i,  W ycią-  
że, A leksande r  Swolki :ń, K ra k ó w ,  J a k ó b  A dler  i Józei 
(Szuj, Borzęcin, Ludw ik  O str icl iansky, Chmielów, J a n  
T u rak iew icz ,  ^ ie g o w ić ,  J a n  W ańkow icz ,  K raków , J .  Wi- 
śn iew sk . K raków , M ieczysław  S zym borsk i,  MieleójARa- 
sper  W ysock i,  Ja s ien ica ,  Bolesław G ursk i ,  D ąbrow a koło 
Sądow ej W i s z n i , F C z e s ła w  Zapańskiśfe W ęgrzynow ieć ,  
i K ó łka  rolnicze w Choezei, Okulicach, Ja s ien icy ,  lTzy- 
la sku  rusieck im , Brzezin i Polny.

—  Złożenie z urzędu. W ydzia ł  k ra jo w y  w poro­
zumieniu z N am ies tn ic tw em  złożył z urzędu  w óita  
w G iedlarowej pow ia tu  łańcuckiego . W ina  w ójta  była, 
że nie p ro w a d / i ł  n igdy  żadnych  rachunków ,,- !  że nie 
w y k o n y w a ł  polecenia w ładz przełożonych.

—  W Nowym Sączu zda rzy ł się  w  dniu  wr ze 
śn ią  b. r . ' s m u tn y  w y p a d e k  W łośc ian in  G argas ,  ze wsi 
S w in ianka ,  znany  skąpiec ,  w ysy ła ł  p a ro b k a  /  wozem 
i końmi n a  zarobek, a  ponieważ żałował dać  12 et. na  
Opłatę m yta ,  przeto z je g o  rozkazu  p arobek  postanow ił 
prze jechać przez Dunajec. Z aledw ie  przecież w jechał



—  l i ­

do rzek i,  kon ie  się sp łoszyły , w yw róc iły  wóz, a  sp lą ­
ta n e  w z a p rz ą g  za tonę ły ;  u ra tow a ł  się je d y n ie  parobek .

—  W Żywcu zdarzy ł się w nocy d. 5 b. ni. b a r ­
dzo n ieszczęśliwy w y p ad e k ,  r u l k  56 (z Krakowa), zo ­
s ta ł za k w a te ro w a n y  w e wsi Moszczaniey, pół 111111 od 
Z yw ea .  W ieczorem  około godziny  il ze rw a ia  s ię .s z a lo n a  
Imrza, połączoifą z rzęs is tym  deszczem i piorunami. Od 
p io runa  zapa l i ła  się: stodoła dw o rsk a ,  gdzie  k i lk a  koni- 
panij  s tało  i przy  tym  pożarze  spaliło się pięciu żoł­
n ie rzy  z 11 kom panii  tak ,  że ty lko z nich kość pozo­
sta ły ,  cz terećb zaś poparzonych  leży w szpita lu  cyw il­
nym . P rzy tem  popaliło się ta k że  mnóstwo- karab inów , 
butów  i m undurów. Przez ca łą  noc  lal deszcz, a  nad  
ran e m  około godziny 4  padał olbrzymi g rad ,  k tóry  n a ­
grom adz ił  się w takich  ilościach, iż jeszcze; rano  o g o ­
dzinie 7 ej w n iek tórych  m ie jscow ościach było zupełnie; 
biało.

—• Cholera. Ostatniemi dniam i cludblęi się w  N iem ­
czech rozszerzy ła-toprócz bowiem H am b u rg a  i A ltony 
p o ja w i ła  się w Kilonii , W ilhe lm sburgu  i innych  m ia ­
s ta c h ,  a  i w  Berlinie były  ju ż  po jedyncze w y padk i  
śmierci. —  W szędzie  tam  praw ie  zaw lek l i  j ą  podróżni 
p rz y b y w a ją c y  z H am burga .  —  W  H am b u rg u  panu je  
ciągle ' silnie, dziennie  bowiem je s t  po 500  i więcej z a ­
słabnięć,  z k tórych  około połow a umiera. Do zeszłego 
w to rku  zasłab ło  w H a m b u rg a  5 6 2 0  o s ó b , z k tó rych  
2518 um arło .  . G odne je d n a k  zas tanow ien i;^  ze w Hani 
burgu  w szyscy  praw ie  chorzy, k tó rzy  po zasłabnięc iu  
w7 przeciągli godziny  nie um iera ją ,  zw yk le  przychodzą 
do zdrowia. -  W  P e te rsbu rgu  i M oskwie cholera sła- 
Inre ,  lecz n a  prowiucyi w  Rosyi w y s tęp n ie  ciągle sil­
nie. •—  W e F ra n cy i  oprócz P a r y ż a  po jaw iła  się także  
cholera już  i w  innych  miejsoowościch. — W  L ondy­
nie zaznaczono  już  także  k i lk a  w y padków .

Wykradzione dzieci. W  R ydze  odebrano  p e ­
w n em u  k a ta ry n ia rz o w i  dw oje  dz iec i ,  to je s t  chłopca i 
d z iew cz y n k ę ;  K a ta ry n ia rz ,  'o. k tó rym  m ow a, chodził 
tego d n ia  po kilku  ludnie jszych  ulicach m iasta ,  g ra ją c  
p rzed  oknam i n a  sw ym  in s t ru m e n c ie ,  p rzy  a k o m p a ­
n iam encie  m uzyk i d z iew czy n k a  i chłopczyk w ykony-  
w7ab  rozm aite  tańce-; i ćwiczenia g im n a s ty c zn e  n a  n ie ­
w ie lk im  dziu raw ym  dyw an ik u .  J e d e n  z przechodniów, 
spo jrzaw szy  na  n i c h , p rzypom inał sobie w iadom ość, 
k tó rą  czyta ł w  dz ienn ikach  m ie jscow ych ,’ (ó w y k r a d z e ­
n ie  d w o jg a  dzieci w Odessie. N iewiele m yśląc ,  zaw o­
ła ł  dzieci po imieniu, p ra g n ą c  p rzek o n ać  s ię ,  czy nie 
są  tem i sam em i dziećmi. C hłopiec i dz iew cz y n k a  rzu ­
cili się ku  niem u, w przekonan iu ,  żeW nają przed sobą 
zna jom ego. Z aw iadom iona  o w y p a d k u  policya o deb ra ła  
dzieci k a ta ry n ia rz o w i ,  k tó ry  też p rzyznał się d w  w iny.

-— Z Kopenhagi w Danii o robo tn ikach  polskich 
piszą do D zie n n ik a  Ikditkietjn, co nas tęp u je :

„Z n iem ałem  zadow olen iem  czyta łem  w7 tu te jszych  
dz ienn ikach  duńskich  n o ta tk ę  o naszych  chłopach z M a­
zowsza, k tó rzy  w  liczbie 30 za nam o w ą  a jen tów  p rzy ­
byli n ą  .jedne z duńsk ich  w ysp  bałtyckich , a b y  tam 
pom agać  podczas żniw  Iluńożykom  i p rzy tem  coś na  
z . n ę  zarobić.

„W  Danii,  w  k ra ju  bardzo przem ysłow ym , b ra k  
robo tn ika  w ie jsk ie g o ,  d la tego  piż o d d aw n a  pow sta ła  
m yśl  pos iłkow an ia  się robotn .k .uni z k ra jów  ościennych. 
W  roku  bieżącym  zrobiono p róbę p ie rw szą  z P olakam i,  
o k tó rych  liieledwie z en tuzyazm em  dziś- p iszą  duńsk ie  
gazety .

O bszerny  refera t  umieścił o robotn ikach  polskich 
dz ienn ik  p row incyona luy  In te lU genzb la it. Z a  dz ienn i­
k iem tym p iszą  prawne w szys tk ie  kop en h a g sk ie  dz ien ­
niki o naszym  robotniku, w y ch w a la ją c  n iezm iern ie  jego  
pracowitość, pobożność i uległość.

Rolnicy duńscy ,  u k tórych  nasi chłopi p racu ją ,  nie 
potrafią w ytlónm czyć sobie, z k ą d  chłop polski bierze 
siły, k ied y  posiłek jest nad  w yraz  sk rom nym . Zm ysł 
oszczędności, w ed ług  duósk iego  sp raw ozdaw cy ,  j e s t  też 
u chłopów naszych  posunię ty  do ostateczności.  S p ra w o ­
zd aw ca  nie um ie  sobie w7y tlóm aezyć  tylko, czemu przy 
tej oszczędności —  polscy robotnicy  są  tak  bied ni I

„Z w ielkiem uznaniem  d la  pobożności naszych 
chłopów, są  icli duńscy  p racodaw cy.

S R A # '  re lig ijne  potrzeby zaśpokoić , w7ożą ich d a le ­
ko  do je d n eg o  z w iększych  m ias t  duńsk ich ,  gdzie  się 
zn a jd u je  k s iądz  katolicki i parafia  kato licka.

„W ed ług  słów7 ko responden ta ,  są  robotnicy  polsć$ 
ludźmi bardzo wdzięcznym i.  (/-Najmniejsza us ługa  nie 
ujdzie  ich uw agi i d z ięk u ją  za  n ią  w sposób b a rd /o  
u p rz e jm y 11.

Rozmaiioścj.

Zapasy orlego gniazda. W  A lpach sab au d z k ich  
udało się w7 tych dn iach  pew nem u strzelcowi n a z w i ­
sk iem  Yiguaie, w y b ra ć  orle gn iazdo ,  umieszczone pod 
w ielką ,  w y s ta ją c ą  ska łą .  Z as t rze liw szy  orlicę, znalazł 
w7 gnieździe  młodego orla, k tórego  sk rz y d ła  m ia ły  już  
1 i pól m etra .  Spód obszernego g n ia z d a  zrobiony był 
z g rubych  gałęzi,  pok ry tych  chrustem  i liśćmi, a  m o ­
g łoby się  w  niem pom ieśc ić  sześć  osób. S trze lec  zn a ­
lazł w gnieździć  n as tęp u jące  z a p a s y :  znaczną  ilość 
w  części świeżego, w  części zepsu tego  mięsa , ty lk o  co 
zab itego  b ia łego  za jąca ,  27 nóg kozich, 4 nogi gołębie, 
30  nóg  bażan tów , 3 łebki kurze , 11 nóg  k u r z y c h ,  18 
łebków  ku ropa tw , uad to  resz tk i  innego p ta s tw a ,  żm ije  
i świerszcze.

Trzy  miliony pszczół w  nofiy d n ia  .31 lipca pad ło  
ofiarą pożaru  w W iedu iu  p rzy  H er re n g as se  n a  Wiiliring. 
W  miejscu tein od n ie d aw n a  otw orzył za k ła d  pszczelar  
ski n ie jak i  F riedrich  i w paw ilon ie  ogrodow ym  p o s ia ­
da ł  ()0 wielkich roi pszczół, z k tó rych  k a ż d y  mieśnił 
w  sobie 5 0 — 70 tys ięcy  pszczół. P ożar  pow sta ł  w7 nocy 
i n ie odrazu  go spostrzeżono. Z począ tku  bano się p rzy ­
s tą p ię -d o  r a tu n k u  z obaw y  p rzed  pszczołami, dopiero  
sam  F ried rich  wszedł do w n ę trz a  pawfilonu, a le  już  było 
za późno. —  P sz c z o ło m , które zdołały  wTydobyć  się  
z ułów7, ogień poopala ł  sk rzyd ła ,  resz ta  udusilaTśię. Z a ­
ledwie ty lko  m a łą  ich c z ą s tk ę  zdołano uratować.

Przeciw cholerze t rze b a  używ ać  nas tęp u jący c h  
ś r o d k ó w :  1) M ięta pieprzowTa, n ap a rzy ć  łyżeczkę  n a  
s z k la n k ę  i dać  w ypić  p rzy  osłabieniu ■ mdloŚGiach. 
2) O lejek  rycynow y, ły ż k ę  s to łow ą n a  raz, p rzy  bole 
śc-iaeh i w zdęciu  brzucha. Krople w a le ry an o w e  S a ­
w a od 20  do 30 kropli przy kńrcźacli  żo łąd k a  i obfi­
tych wymiotach. 4) P roszk i n a  w ym io ty ;  dorosłym  da je  
się ca ły  proszek, dzieciom pól p roszka  co J tw a n d ra n s  
aż  do żółciowych wym iotów . 5) S y n a p iz m a  (p ap ie r  Ri- 
gollo) p rzyłożyć p rzy  ku rczach  ż o łą d k a  n a  do łek  s e rc o ­
wy. (>) T rz eć  sp iry tusem  g ó rn ą  część b rzucha  p rzy  o b ­
fitych w ym io tach  i kurczach .  7) D a w a ć  do w ąc h an ia  
stężony  ocet i rozcierać sk ron ie  p rzy  osłabieniu  i 0111-
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dleniu. 8.)'S p iry tu s  kam forow y p rzy jm uje  się do w e ­
w nątrz  w razie  upad k u  sil od 1Q do 1 5  kropli do k ie l i ­
szka  wody. 91 K w as solny 5 kropli na  sz k lan k ę  p rze­
gotow anej wody i pic łyżkam i drew r.ianem i lub k ie l i ­
szkam i 10) O dchody  z iew ać  k w asem  karbolow ym .

Kalendarzyk tygodniowy.
1 ci

3 •*" Św ięta  rzym skie
AfśsjiM

słońca
Z a c h ó d
s ło ń ca

« god. m in . god. m iu .

| 18 Nied. id  po Z . Sui. Jó z e fa  z K opert,ynu. 5 43 G 6
l b Pon. Ja n u a reg o  męcz. i K onst. 5 44 6 4
20 W t. E u sjachego  i Faustyna. 5 45 6 2 i
21 Śr. fk ic h . M ateusza A post. i Ew an. © • 5; 47 5 59
22 Cz. M aurycego b. i T om asza w. 5 4-9 jpś& 57
23 P ią t. Sud t. T ekli p anny  i męcz. 5 51- w 55
24 Sob. Such  G erard a  b isk . i męcz. 5 52 5 53 |

S p r o s t o w a n i e .  Suchedni przypadaj,1 teg o  rę k u  21, 23 
i 25 w rześnia,, a  u ie  l S l t f  i 17, j a k  to  p rzez pom yłkę zaznaczy­
liśm y w poprzednim  num erze.

( ' t ‘n y  2 b o % a

( z  t  a  r  g  u  n  a  K l e  p  a  r  z  u ) .

K r a k ó w  13 września.
P łacono :  za pszenicę b ia łą  od 8 zlr. 3 0 ,‘ćt. do 

8 zlr. 50., ct., za  cze.rwoną od 8 /.Ir. —  ct. do 8 zlr. 
45  ct., za  żółtą od 8 zir —  ct. do 8 zlr. 45  ct., za 
żyto od 6 złr. 40  :H. do 6  zlr. 75 ct., za  jęczm ień  
b ro w a rn y  od 6 zlr. 50  ct. do 7 zlr. — ot., n a  paszę  
od 5 zlr. 70 ct. do ;fi zlr. —  ct., za  owies od 5 złr. 
20  ct. do 5  zlr. 50  ct. W szys tko  za  100 kilo 
gram ów.

I Y Ł K O
I / . ł r .  2(1 e t .  n a  cały  rok  — ( id  e t .  na pó l roku, a  3 0  c t .  

n a 'k w a r ta ł  wynosi p ren u m era ta  .na :

CZYTANKI DLA LUDU
k tó re  od Igo  P aźd ziern ik a  b. r. ju ż  s ta le  i reg u la rn ie  w ychodzić 
będą  dw a razy  na miesiąc, w książeczkach  znacznej; objętości.

Za G z y t a n k ę  1., k tó ra  ju ż  w y szła  w lipcu b." roku 
dop-łacn się osobno 10 ct. A d re s :.'-

W y d a w n i c t w o  < V , y t a n e k  d l a  l u d u .
A i fil . tm ;, ul, C ijarska N r .  .7.

K si ęg a r n i a  S p ó łk i  W y d aw n i c ze j  Pol ski e j  w  K ra k o w i e
zao p a trzo n ą  zo sta ła  obficie 

w e w s z y s tk ie  książki szkolne.
K siążk i do nau k i p ryw atnej w językach : polskim , niem ieckim , 
francuskim  i ang ie lsk im . W ielk i w ybór m ap i a łlasów  g e o g ra ­
ficznych, h isto rycznych  i p rzyrodn iczych . S łow niki i objaśnienia. 
Tanie wydanie . .M ru w ki  “  .B ib l io teka  p o w s z e c h n a 1 tom ik 12 et. 
Biblioteka dla młodzieży B ib l io teczka  dla dz ieci i m łodz ie /y ,  tom ik 

opraw ny  od 20 do 50 ct. Biblioteka kieszonkowa.
K ata lo g i ro z d a je m y  d a rm o .

K sięg a rn ia  d o starcza  w szelkie d z ie ła , w kt.órym koiw iek- 
bądź  języ k u  w ydane, po cenach naznaczonych  przez wydawców. 
B rak u jące  sprow adza  w ciągu 2 do 5 d n i, stosow nie do o d le­

głości m iejsca  w ydania.

N A  CZASI E!  NA CZASI E!
- N A K Ł A D E M  

T om . o p iek i  zd ro w ia  w  I n a  li om ie
w ysz ła  z d ru k u  k s ią ż k a  p. t . :

0 pielęgnowaniu zrirow.a
d la  u ży tku  ludu w iejsk iego  napisał  

Dr. J. Barzycki, c. k. lekarz  powiatowy.
K siążk a  t a ,  p r z e / ,  , , l , c r ,e « v lą i l  l e k a r s k i "  b a r d z o

p o c h l e b n i e  o c c n i o n  • ,  pow inna Ą b ecń ic  w każdym  z n a j­
dow ać się do m u , bo w form ie d la  każdegO ";przystępnej p o d a je  
p rzep isy , . ja k  zdrow ie p ielęgnow ać i od chorób epidem icznych  
ochran iać  należy . Cena egzem plarza  25  ct.

K upujący  20.egzem plarzy  na raz w b iurze  ifow. opieki zdrow ia 
(K raków ) ul. W iśtna  5) p łaci 4  zlr., a  za  100 egzem pl. ty lk o  15 złr

N a sk ładzie  w K s i ę g a r n i  S p ó ł k i  w y d a ń ' ,  p o l s k i e j  
w  K r a k o w i e ,  która" w y sy ła  franco p o j e d y n c z o  egzem plarz 
za nadesłan iem  2 S bc t .

K a ż d a  i-IioioIm; lb‘/, w y ją tk u
wyleczyć m ożna za  pomocą

P O R A D N IK A  L E K A R S K I E G O
n ap isanego  p rzez

k s i - d / a  l in c ip p a .
(Podług  m eto d y  X. Knfelppa k a żd y  sam się leczy’ći m o ż e ; wiĘccj 
ja k .ś to  ty sięcy  ludzi ju ż  n ie c o n y c h  zostało). Cena bez oprawy  
1 Z łr . ,  7 przeayłką P I O  Z łr .  Z op raw ą  1-25 Złr., z przes. MO Zlr.

Dopełnienie  do teg o  P o rad n ik a  w yszło p. t . : K alendarz  zdrow ia) 
dwa ro czn ik i, k tó ro  po 10 ct. osobno nabyw ać m ożna. Zielnik, 
czyli d o k ład n y  opis roślin , z któr.ych lekarstw a podane w  P o ra d ­
niku. (Z rycinam i). P en a  -10 ct., z p rzesy łk ą  .50 ct. — K u p u jący  
od razu  Poradnik z dopełnieniami i Zielnikiem," plaffi za  w szy stk o : 
bez opr ty lk o  1'8Q Zlr., z op raw ą tylko- 2>2i.i Złr. ju ż  z p rzesy łk ą  
franco. NależyiOść u p rasza  się n adsy łać  nap rzó d  zaw sze przekazem  
pocztow ym  pod  a d re se m :

KSIłjOARJflA KATOLICKA
P o zn a ń ,  (P rusy) ‘R y n ek  53 — 5,4)";"

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w Krakowie
R y n e k  —  P a ł a c  Spiski  

posiada  na składzie i poleca K sięd za  P ro b o s z c z a  
K N E I P P A :

„Moje leczenie wodą“  n a  pod s ta w ię ,  35;let. dośw iad  
c/.enia. W y d a n ie  trzecie 8°, stron 350, złr. 1*56, f ranko  
złr 1 7 6 .  —  „Tak żyć trzeba" w sk az ó w k i i r a d y  d la  
zdrow ych i c h o r y c h , w ydan ie  drugie 8°, stron ,308, 
/.łr j  *56, franco 1 7 6 .  —  Atlas roślin leczniczych wy 
m ienionych  w  dziele „Moje leczenie w o d ą ‘! —  Cena 

48 ct., /, p rz e sy łk ą  51 ct.

W s z y s t k ie  3 dziełka r a z e m  p rz e s ia n e  fran co  zlr. 4 ‘
W  Nadto pos iada  K s ię g a rn ia  n a  sk ładz ie  „Moje le ­

czenie w o d ą 11 w ję z y k a c b  niem ieckim  i francusk im .

O dpow iedz ia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

K s i ą d Ą  M a r c e l i  D z l u r & y ń s / r i .

N akład i własność „Spółki, wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z oę/rumczony poręlcą".

W Krakowie, w drukarni „Czasu u Fr. Klucz,yefeiego i Sp. pod zarządem Józefa E akoeińskiego.


